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Wizyty ministrów.
Skleję ociekają zajmujące odwiedziny. We 

września przybywa prezes gabinetu, dnia 16 lip- 
u  przybędzie minister rolni et w <* Pierwsza awła- 
azeza k tyeb wizyt, nta mimo wszystko, przede 
wszystkiem znaczenie polityczne, drnga jest ja* 
bardziej podróżą inspekcyjną; obie są pożądane, 
d o  zrywają * b,uroiratyezną tradyeją rządzenia 
prowincją z gabinetów ministeijaluych w Wie­
dniu, od zielonego biurka, za pośrednictwem nie­
skończenie długich raportów i niezmiernie skom­
plikowanych rozporiądaeń... Te papierowe rządy 
były podwójnie srkodliwe: nie szły w parze z 
rózwijająeem się życiem społeeznem i ekouomi- 
eznem i wytwarzały przykry szablon, na którym 
najbardziej eierpiała prowincja. To też bezpośre­
dnie zetknięcie się ministrów z ruchem polity­
cznym 1 kulturalnym krajów, podległych berła 
austrjaekiemn, — poznanie ich potrzeb, braków, 
urządzeń, administracji, zasobów, nawet nadziei, 
nie przez biurowe sprawozdania, nie z naocznych 
badsń, z rozmów z najwybitniejszymi ludźmi 
wBieikich odcieni i zawodów, daje dopiero mini­
strom możność dokładnego zrozumienia sytuacji 
zastosowania środków najodpowiedniejszych do 
osiągnięcia normalnego i równomiernego rozwoju 
całego państwa.

Ale korzystnych rezultatów tych podróży o- 
czei twać można tylko wówczas, gdy ministrowie 
ljrtą całą prawdę, gdy żadne niedostatki i uło­
mności nie będą przad niemi zasłonięte, gdy ich 
nie odurzy ani urzędowy optymizm, and intere­
sowane podszepty karjerowiczów różnego rodza­
ju, którzy zwykle przy podobnej sposobności wy­
suwają się na pierwszy plan 1 wytwarzają fał­
szywą atmosferę pochlebstwa i obłudy. Jeżeli p. 
minister rolnictwa chce się przekonać, jakie jest 
rzeczywiście położenie naszego zlemiaństwa, je­

śli minister sprawiedliwości chce poznać nasze 
sądownictwo, jeżeli prezes gabinetu pragnie zba­
dać ogólny stan naszego kraju, niechże ujrzą ea- 
łą ragą prawdę naszej nęlzy, eał* okropność 
grożącej nam rniny; ln&ezej bytność ich będzie 
tylKo mniej lub wlęeej barwnym epizodem, po­
zbawionym głębszego znaezenia.

Fukusziiig w Warszawie.
Major Fekusiima pisejeftdSa pm i Warszawą — Bjło 
to za w io»ę 1892 r. — Hdiaisy grodzieńscy z mu­
zyką za czele przeprowadzają go przez miasto. — 
Objaśnień udziela nn rotslatrz Jelec, (be tnie ko- 
wzpoadezt „Nowego Wrtmiezi" zz teatrie wojny.— 
-'ulnuima dociera konao z Warsa*wy do Władywo 

stoku.
(Mm) Jednego z dni wiosennych 1892 roku 

siedziałem koło godziny 11 przedpołndniem w 
enkierui Mkekego na rogn Nowego Świata i Płu­
cu św. Aleksandra w Warszawie. Ruch uliczny 
pulsował szybko, jak to zwykle w Warszawie, 
dorożki pędziły jedna za drugą, przechodnie szli 
raźno...

Nagie od Aleji Ujazdowskich otwała się mu- 
*yka wojskowa, marna, jak zwykła w pułkach ro- 
„“jsklch, chrapliwa, często fałszywym zalatnjąca 

tonem. Wnet z poza przebudowanego już ko­
ścioła św. Aleksandra koło Instytutu Głuchonie­
mych wysunęła się bezładnie ortiestra konna 
pułku huzarów, zwanyeh Grodzieńskimi. W zie­
lonych mundurach o srebrnem szamerowaniu, w 
-erwonyeh, cocisiych spodnlaeb, mimo eałego 

Mienia się na elegancję, jak przystało na gwar­
n i  b?#yboczną cesarską, żołnierze tej orkiestry

K^aH na> trustów. Długie, rozczoehra- 
? e , r°dy, włosy dawno nie strzyżone, twarae 
t ó e  Eir**1̂  każdego, kto zna armje na zacho-

. ®rkie<itrą w odległości kilkunastu kroków 
jechał kupą eały korpns oficerski pułku huza­
rów na niezły eh koniach. Nieco na front przed

Innych wysunęli się pułkownik i adjutant pułko­
wy, sztabs-rotmistrz Jelee, znany powszechnie 
w mieście A między nimi w pośrodkn jechał 
jeździec szcz, gólny. Mały, krępy mężczyzna, o 
żółtawej cerze i grnbym wąsle czarnym.

Jego mundur barwą i krojem przypominał 
franeuski: czarne kepi, bluza błękitna z szame­
rowaniem eetrnem, spodnie ezarne z czerwonym 
lampasem. W  ręka sipiernta. Nu koniu trzymał 
się niesłychanie dziarsko. Patrzył bystro i przy­
glądał się wszystkiemu, mimo, że to pułkownik, 
tu adjutant zagadywali go eiągle, a on im na­
tychmiast odpowiadał.

Koń pod tym oficerem był szczególnego ro 
dzsju: zwierzę nie wielkie, o krótkich nogaeh, 
grubej szyj! i grubym łbie, włochate, jak kozioł, 
o długim włosie. Stąpało to konisko ciężej, ni­
żeli konie huzarskie, leez pewniej, lepiej.

Domyślili m się odrazu, kogo mam przed so­
bą. Już poprzedniego dn<u gazdy warszawskie 
doniosły, że major japoński Fukuszima, do tej 
pory attachć wojskowy w poselstwie japońskiem 
w Berlinie, przybył stamtąd konno do Wa’ sza- 
wy. Oficer japoński postanowił dotrzeć na koniu 
japońskim z Berlina do Władywostoku. Droga 
szła na Warszawę.

Oficerowie pułku nuzaiów z muzyką powitali 
gościa japońskiego u rogafek na czele i zapro­
wadzili do kos»ir. — Wyprawiono tam na jego 
vZbść bankiet. Fnknscima, spędziwszy noc w ko- 
■zaraeh, następnego dnia pnścił się w dalszą po­
dróż. I  oto znowu oficerowie huzarscy odprowa­
d z i  go przez całe miasto aż na Pragę.

Poczciwi wamawiacj, widząc tę kawalkatę, 
stawali na ulieaeh i przypatrywali się Japończy­
kowi. Na jego i na jego konia temat robiono w 
ciągu 48 godzin mnóstwo dowcipów, jak to już 
leży w irwi żartobliwej, wesołej ludkośei war 
-Rawskiej. Było to jeszcze przed wojna chińską. 
Japonję znano z „M ikad", majora Fnfcusziuę 
traktowano zatem niby oficera z operetki.

Zdaje się, że oficerowie rosyjscy byli tego 
samego zdania, jakkolwiek na zewnątrz mnsieli 
oddawać gościowi honory.

Kto ten przeeznwał, czem jest Japonja, ja­
kie osiągnie rezultaty wojskowo za lat dwana­
ście, jaką Rosji 1 światu zgotuje niespodziankę. 
Nie przeczuwał też wówczas adjutant pułkowy 
rotmistrz Jelec, że za lat 12 Fukuszima będzie 
jenerałem o europejskim rozgłosie, podczas gdy 
on, Jelec, za niezbyt ścisłe raehnnki pułkowe 
będzie musiał wystąpić z wojska i tułać się w 
1904 r. po Sjberji wschodniej i Mandżurj' jako 

jeden z reporterów wojennych Nowuje Wremia.
Fukuszima w 1892 r. dopiął wytkniętego ce­

lu. Przebył eała Rosję i Syberję konno aż do 
Władywostoku. Wszędzie witały gc korpusy ofi­
cerskie. Gazety rosyjskie i aznaczafy etapy jego 
wędrówki. Z Władywcstoku popłynął morzem do 
Japonji. Mikado zamianował go w nagrodę pod­
pułkownikiem. Potem brał udział w rtojnle chiń­
skiej. Teras jest jenerałem 1 prawą ręką naczel­
nego wedza, marszałka Oyamy.

Czy też przypomni sobie, gdy stawią przed 
nim jeńców-Polaków w rosyjskim szynelu, że 
przed lLty dwunastu konno przejechał ziemie 
polskie od granic Brandeburgji aż po Smoleń- 
szesyznę, że widział stolicę ziem polskich, pię­
kną skąpaną w słońce, ale skutą przez Rosjan 
w kajdany Warszawę ? A jeżeli sobie przypomni, 
oby się zlitował nad tymi jeńcami, którzy mu­
szą się bić wbrew woli za najeźleę!

Korespondencje.
Petersburg w lipcu.

Uczucie pri pgnębieaia zwiększa się tutaj sta­
le. Wszelkie wysiłki rząda, aby podniecić zapał 
patrjotyczny i wojnę spopularyzować są bezsku­
teczne. Inteligencja rozumie doskonale, eałą zbro- 
dniczość tej wojny spowodowanej drapieżnością 
kliki, na tłnm zaczyna oddziaływać eor&z silniej

agitacja rewolucyjna, dla której wojna jest wy­
bornym środkiem propagandy. Mnóstwo odezw 
krąży pomiędzy Indem, a wszystkie przedsta 
wiają w jaskrawem świetle niepowodzenia rosyj­
skie i odsłaniają mateijaine interesy różnyeh fi­
gur rządowych, które wojnę wywołały; nie trze­
ba sądzić, żeby ta propaganda doprowadziła już 
teraz do rewolucji, ale teren jest coraz Bllniej 
podminowany, a prryszłość coraz groźniejsza; ra­
czej należałoby oczekiwać przewrotu pakow e­
go, w i.zle  dalszych klęsk. Dla kliki dworsko- 
wojskowej, Mikołaj II jest za łagodny, za powol­
ny. Skorzystanoby z pierwszej sposobności, aby 
go zdetronizować i obwołać carem w. ks. Włodzi­
mierza, gdyż w. ks. następca trona jest słabo­
wity 1 równioż zbyt mało przejęty duchem Ale­
ksandra III. Obaj synowie w. ks. Włodzimierza 
byli na placu boju, a Cyryl cudem wyratował 
się z katastrofy „Petropawłowska*. Borys nato­
miast odznaczył się dotyehezas tylko nlesłycha- 
nemi awanturami.

Pc przybyciu do PortH Artura upodobał so­
bie jakieś dwie siostry miłosierdzia (prawosła­
wne), a że cnota wśród tyeh pań nie jest zno­
wu bezwzględną regułą, więc też przyszło podo­
bno do prawdziwej orgji, Ltóra skończyła się 
ta.i skandalicznie, że szczegółów trudno opisy­
wać. Gdy Japończycy zaczęli lądować na pół­
wyspie kwantungskim, w. ks. a ciekł z Alekiieje- 
wem do Li&oljang, i tam zaraz upstrzył sobie 
żonę ezy córkę jakiegoś jenerała i zaczął jej 
asystować tak u /sto  po rosyjska, że jenerał 
Kuropatkin uznał za stosowne poczynić mu dość 
surowe uwagi. Borys nie wiele myśląc porwał 
się do szabli i z wielkim trudem zdołano prze­
konać młodego awanturnika, że Kuropatwia nie 
jest... Japończykiem. Ostatecznie będzie w. ksią­
żę uzoany za „nerwowo* chorego, i odwołany 
ho Petersburga. Tak to odznaczają się człon­
kowie rosyjskiej rodziny panująeej, podezas gdy 
japońscy książęta krwi walczą w pierwszych sze­
regach swojej armji.

Wszystkie nadzieje rosyjskie skupiają aię te­
raz około osoby Kuropatkina, a zwłaszcza dwór 
z niepokojom śledzi jego knnhtaturską taktykę. 
A jednak nie nlega wątpliwości, że KnropatkiL 
nie jest zdolny do (Liałań zaezepnych, bo ma 
za mało wojska. Zmobilizowane korpnay małoro- 
syjskle zaledwie dojeżdżają do Charbina, gdzie 
gromadzą się wielkie rezerwy w przewidywaniu 
odwrotu catej armji. Korpus petersburski zaczy­
na się dopiero mobilizować, i przybędzie na plac 
boju gdzieś z końcem sierpnia. Jeżeli deszcze 
nie przeszkodzą, to do tego czasn wojna w Man- 
dżnrjl już się rozstrzygnie.

Nawiasem mówiąc, Kuropatkin każe sobie 
sowicie płacić za swoje bohaterstwo. Pobiera ou 
150 000 rubli roeznie, i ma tę pensję zastrzeżo­
ną na dwa lata po ukończeniu wojny. Opróez 
tego jego żona otrzymuje 40.000 rubli roeznie. 
Są to bardzo pokaźne sumki, za które już war 
to nastawić skóry...

Zabójstwo Bobrikowa przeraziło cokolwiek 
dwór, nie rozbroiło j< dnak kliki czynowniczej, 
która użyje wszystkich środków, aby się jej nie 
wymknęła finlandzka adobyez; mianowanie; ks. 
Oboleńskiego jest dowodem, że system obrany 
absolntnie się nie zmieni, że rusyfikacja Finlan­
dii będzie prowadzona z równą bezwzględnością. 
Oboleński odznaczył się dotyehezas tylko srogą 
represją rozruchów włcśeiańskieh w swojej gu- 
bernji.

To mu wyrobiło opinję człowieka żelaznej 
ręki i nkwalifikowało na godnego następcę Bo­
brikowa. Będzie on operował temi samem! środ­
kami eo jego poprzednik, to znaczy grozą 1 po­
strachem. Początek jest jnż zrobiony, przywie­
ziono już do Petersburga cały szereg senatorów, 
profesorów, adwokatów, urzędników fiuladzkich 
i zaznają oni teraz wszystkich rozkoszy żandarm ■ 
skiego śledztwa, vypróbowanago od lat tyln na 
polskiej skórze... a niejeden Fiulandezyk należał
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do korpusu żandarmów, i okazywał iwoją żarli* 
wość w Warszawie, Wilnie lab Kijowie...

Swoją drogą strzał Schauma.ua 1 list, który 
pozostawił ten fanatyczny obrońca swobód swe* 
go krają, otrzeźwił wiele umysłów w Rosji, o- 
tworsył oczy ludzi niezawisłych na różne nada* 
żyela administracyjne; ale dopóki Plehwe jest 
n stem, nie ma mowy o jakichkolwiek ustęp­
stwach nietylko dla Flndlandji lub Polski, — 
ale aawet dla społeczeństwa rosyjskiego. Pomi* 
mo ogólnego wrzenia, pomimo grożąeej ruiny 
ekonomicznej, pomimo widocznego bankruetwa 
teraźniejszego systemu, Plehwe gnębić będzie 
dalej państwo, aż do ostatnieh konsekweneyj. 
Sprawdza się na nim przysłowie, że kogo Pan 
Bóg ehee ukarać, temu rozum odejmuje...

Paryż 7 lipca
Od kilku dal publiczność paryska zadawała 

zoble jedno pytanie: pozna czy nie pozna; py­
tanie to na pozór banalne 1 niejasne, jest jednak 
głęboko polityczne, od odpowiedzi bowiem jaka 
nań wypadnie, zależy może los gabineta, może 
nawet zmiana systemu... O cóż chodziło: O ze­
znania poczciwego p. Cendre, kueharza 00 . Kar­
tuzów z wielkiej Chartrensy, który oświadczył 
wobee komisji parlamentarnej, wybranej dla zba­
dania sprawy przekupstwa p. Edgara Combes, 
że widział owego tajemniczego polityka, który 
próbował wyciągnąć mlljony od biednyeh zakon­
ników. Odrazu podejrzenie padło na słynnego 
p. Mauseuraud, prezesa owego .komitetu Maseu- 
raud‘ , o którym wam pisałem w ostatniej ko­
respondencji. Postanowiono zatem skonfrontować 
€endre’a z MaseuraućTem. Odbyło się to bardzo 
uroezyście. Posadzono Mascuraud’a na mlejsen 
nieznactnem pośród innych ezłonków komisji, 
poesem wprowadzono p. Cendre. Przewodnieząey 
komisji zapytał go ezy przysięgnie, że powie 
szczerą prawdę. Wtedy Cendre wyjął z kieszeni 
mały krucyfiks i wykonał przysięgę. Wówczas 
rozegrała się następująca seena:

Przewodniczący komisji, Fiandin, do Ceudre’a: 
Czy poznałby pan p. MasenrauJ‘a, gdyby tu się 
;zjawlł ?

Cendre: Tak.
Fiandin: Dobrze więc. Obejdź pan uważnie 

stoły i wskaż nam, który jest pomiędzy nami 
Maseuraud.

Cendre czyni jak przykazano 1 zatrzymuje 
się przy Maseuraud’zie, oświadczając: — Tak, 
to jest ten pan i

Silne wzruszenie w sali.
Maseuraud zrywa się z siedzienia: Fan się 

m yli: Zajrzyj mi pan w oczy i powiedz, czy się 
nie mylisz.

Cendre: Nie mylę się, panie Maseuraud. Pa­
na widziałem w Fouryoirle u przeora Kartuzów.

Maseuraud: Nie byłem nigdy w Fouryoirle,

CYGARNICZKA
przez

Artura Gruszeckiego.
83 (Ciąg dalszy).

Ta modlitwa pokrzepiła ją i poczuła w so­
bie moe i siłę, by tego szaleńea Sobka po­
wstrzymać od piątkowej wyprawy, gdy rozpęta­
na jest moc czartowska. Nie wiedziała jeszeze 
jak sobie pocznie, jakich środków użyje, by go 
odwieść od niebezpiecznego przedsięwzięcia, ale 
miała pewność, że ten jej zamysł się uda.

W  piątek po wypłacie, ma eałe popołudnie 
wolne, Bpotkać się z nim musi, przeeież zajrzy 
do rodziców, przyjdzie się umyć, przebrać, i ona 
już wypatrzy sposobność pogadania z nim.

A co będzie z czwartkiem, upomniało ją su­
mienie..

Co mi tam czwartek, odpowiedziała sobie, co 
ma być, to i będzie... a tu idzie o życie ludz­
kie , rzecz stokroć ważniejsza od wszystkich 
czwartków, Krużików, fabryk!

Gdy we środę przyszedł asystent na kontro­
lę do sali pierwszej, robotnice oczekiwały że 
snów przyczepi się do maszynki szóstej, tymcza­
sem pominął ją zupełnie, natomiast skrzyezał 
bardzo maszynkę dwudziestą, a widząc Sabinkę, 
ubraną strojniej od innych zwróeił się do niej:

-  My tu nie potrzebujemy dam żadnyeh, 
robotnicą jesteś i nie wyróżniaj się małpo ogo­
nem.

Oburzyło to bardzo Sabinkę, bo była pewną 
iż jej dawBa wyehodnia suknia, której zazdro­
ściły jej robotnice, zrobi dobre wrażenie na asy­
stencie.

Gdjr Kruż k wyszedł ze sali szepnęła zła:
— Świniopas, zna się na sukni jak kura na 

pieprza.
Lecz inne robotnice, zwłaszcza Kasia, rade 

były temu upokorzeniu Babinki, która wobee 
nich przybierała misy dumne 1 nieprzystępne, 
a chwaliła się nieustannie nowymi sprawunkami.

ani w klasztorze Kartuzów. Jestem ofiarą jakiejś 
pomyłki albo jakiegoś oszczerstwa. (Wrzawa).

Cendre: Przysięgam, że się nie mylę.
Maseuraud: To jest ehydoa machinacja! 

Dsję panom słowo honoru, że nigdy nie widzia­
łem na oczy żadnego Kartuza i proszę o wybór 
delegacji, któraby ml do Kartneów towarzyszyła. 
Niećb przeor powie, ezy mię cna.

Okrzyki Maseuraud’a nie wywarły jednak sil­
niejszego wrażenia. Ostatecznie rola jego była 
niejasna, tern bardziej podejrzana, że jest on jak 
ogólnie wiadomo ajentem rządowym, a jego „ko­
mitet* służy wyłącznie do zbierania pieniędzy 
dla popierania kandydatów rządowych podczas 
wyborów.

Niewiadomo jak się skończy ta awantura, ale 
to pewna, że powaga gabinetu' Comesaj jest za­
chwiana, i że upadłby on już dawno, gdyby nie 
niezliczone osobiste ambicje, które uniemożliwia­
ją sformowanie jakiegoś jednolitego rządu. Po­
wtarza się stara bójka o chciwym i łakomym; 
nasi kandydaci do tek mtnisterjalnyeh dla tego 
tylko podtrzymują Combesa, bo nie są pewni 
ezy zostaną ministrami, u nie chcą torować drogi 
swoim rywalom...

Brzydka polityka nie zabiera Paryżanom ea- 
łego ieh czasu, są oni do pewnego stopnia jak 
dsieei; lubią i umieją się bawić.

Nie umilkły jeszcze eeha smutnej pamięci 
wyścigu żołnierskiego, jeszcze biedne ofiary zbyt 
przedsiębiorczego Matina nie wyszły ce szpitala, 
gdy znowu ogromny, końca zdaje się nie mająey 
gmach „Galerji Maszyn* wypełnił się gwarem i 
hałas Mn. Po wojsku dziatwa święto swoje miała 
w zeszłą niedzielę. Przypomniano sobie bowiem, 
że przed trzydziestu dwoma laty — dziwny co 
prawda jak na jubileusz okres ezasu — za ini­
cjatywą Jana Mace i Emanuela Yauehez przed­
stawiona była zgromadzeniu narodowemu pety­
cja, opatrzona 1,267,297 podpisami, domagająca 
się zaprowadzenia nauczania początkowego bez­
płatnego, świeeklego i obowiązkowego dla wszy­
stkich.

Skończyłoby się zapewne, jak te zwykle by­
wa, uroezystem posiedzeniem z mowami, dekla­
macją, muzyką i rozdaniem krzyżów legji i palm 
akademiekieh, gdyby nie było... Matina.

Najruchliwszy dziś dziennik w Paryża nie 
ehybił okazji: dla dorosłych zorganizował ban­
kiet, dla dzieel szereg widowisk teatralnych, 
wszystko jednocześnie w „ Galerie des Maekines“ . 
Pierwsi, których około dziesięciu tysięey było, 
płaeić za ową przyjemność m usieli: za trzy fran­
ki dostał każdy, nie wyłąezając ministrów, któ­
rzy udział w bankiecie brali, pudełko tekturowe 
z nożem, widelcem, talerzem, serwetką papiero­
wą, butelką wina, czterema plasterkami kiełbasy 
1 jednym szynki, ćwiartką kHrczęcl 1 ciastkiem. 
Nakrycie można było zachować na pamiątkę. —

— Już ja dojdę prawdy — szeptała zawzię­
ta Kasia, mierząc ją słemi oezami.

Wychodziły po skońezonym dniu roboczym, 
1 Florka podeszła do Stasi:

— Dobrze zrobiłaś, że ułagedilłaś asystenta, 
przynamniej nie robi piekła.

— A tobie skąd to przyszło?
— Każda z nas to widzi, nie wściekał się 

ani razu dzisiaj.
— Bo się czaji.
— I ty prawdę mówisz? — patrzała w jej 

oczy niedowierzająco.
— Zobaczysz sama.
— No, no, kiedyś taka pewna — zaśmiała 

się — wiem już, że umówiliście się oboje, aby 
krzyczał dla niepoznaki.

— Jak sobie chcesz — odpowiedziała zimno 
i pożegnała się z Florką.

Dotknęła ją bardzo ta niewiara Florki i po­
dejrzenie, że ona zrobiła ustępstwo asystentowi. 
Jeśli Florka, która ją zna lepiej aniżeli inne, 
przypuszcza, iż ona zmówiła się z Krużiklem, to 
pewno inne rozpowiadają o jej romansie i szar­
pią dobrą jej sławę.

I jaka na to rada?
Wścieka się Krużik na nią, wszystkie mąją 

jej za złe, i kto wie czy dla spokoju nie zażą­
dają jej usunięeia ?

Jest asystent spokojny, plotkują o romansach 
i podejrzywają, że trzyma z nim jedną rękę; 
i naturalnie że miewa z nim schadzki.

A jeśli te plotki dojdą na Rybaki? Jeśli o 
nieh dowie Blę Sobek, on który tak niedowierza 
kobietom ? Pewno pogardzi nią i uwierzy oszczer­
stwom.

Nieehże sobie wierzy, kiedy taki głupi, my­
ślała rozżalona, co mnie to wreszcie obchodzi ? 
Mam czyste sumienie, 1 wystarcza mi to zupeł­
nie —

Mimo tych zapewnień, ezuła jednak głębekt 
żal i gorycz do eygarniezek, de ludzi, do Sobka. 
Ona tak się naraża na krzywdy, prześladowania, 
na wymyślania i krzyki, a ci jeszcze wygadują 
1 podejrzywają !j

Nowy ten rodzaj przyjęć demokratycznych za­
czyna coraz bardziej wchodzić w życie.

Dzieei za to, w liczbie SO.OOf, nic nie pła- 
eiły ani za widowiska, ani za owoce i ciastka 
któremi je  raczono. Co prawda, i Matm też się 
nie zrujnował: artyśei wssysey wystąpili dam o; 
darmo również przysłali cukiernicy łakoeie, ko­
rzystająe wzamian z bezpłatnej reklamy w dzien­
niku, który starannie wyliczał setki i tysiące 
sueharków, magdalenek i cukierków, preet nieh 
ofiarowanych.

Zdawałoby się, że niema już w Europie kąta 
ziemi, któregoby nie zbadano i nie opisano grun­
townie. Otóż nie. Można robić odkryela bardao 
ciekawe, nie opuszczając nawet okolic Paryża. 
Niedawno Paryżanin jeden, szukająe samotności 
w Leska Balońsklm, „odkrył* niespodzianie jakąś 
budowlę dziwną, bo urządzoną z gąszczu leśnego, 
całą zapuszczoną i zaniedbana. Nikt wśród ad­
ministracji ogrodowej nie wiedział, coby to być 
mogło. Dopiero po dłuższyeh kwerendach „od­
kryto*, że był to teatrzyk letui, coś w rodzaju 
Łazienek warszawskich, tylko bez wody, w któ­
rym za ezasów drugiego eesarstwa dawano wi­
dowiska dla dworu. Przyszła wojna i rewolucja, 
dwór znikł jak bańka mydlana, o teatrze nikt 
nie pamiętał, to też opustoszał, zarósł trawą i 
chwastami, z który eh z czasem drzewa wyrosły. 
Wiedzieli może o jego Istnieniu różal bezdomni, 
eo noeą schroniska w Laskn szukaią. ale nie 
kwapili się bynajmniej z zawiadomieniem o tern 
zarządu. Gwałt powstał w świecie artystycznym 
na wieść o odkryeiu, postanowiono przywrócić 
„wykopalisko* do dawnej świetnośei, wyeięto 
drzewa, wyrwano chwasty, odnowiono plac i przed 
kilka dniami nrządzono pierwsze przedstawienie 
w „Zielonym teatrze*, z różnych kawałków zło­
żone. Był Monnet Sully i drugi Mounet t*ut eowrl, 
był i balet z Opery komicznej, i pięknie wszy­
stko na tle zieleni wyglądało, a przecie? brakło 
ezegoś, brakło mianowicie ożywienia, blasku i o- 
wej lekkości, którą otoczenie Napoleona wszędzie 
z sobą wnosiło. Organizatorowie wznowienia nie 
zniechęcają się przeeież i mąją zamiar dalej 
przedstawienia urządzać. L. S.

W O J N A .
Reeyjeku ochotnicza fiole.

Ochotnieza flota liczy obecnie ogółem trzy­
naście statków: „Smoleńsk*, „Kazań*, „Włodzi­
mierz*, „Woroneż*, „Jekaterynosław*, „Kijów*, 
„Petersburg", „Jarosław*, „Tambow*, „Sara­
tów*, „Oreł*, „Kostroma* 1 „Nlżul Nowgoroi*. 
Wszystkie mają pojemność 6000 do 12000 tonn, 
a szybkość od dziesięciu do dwudziestu mil mor­
skich na godzinę. Artylerja składa się z dział 
scybkostrzałowyeh kalibru od 3-5 ctm. do 15. 
Najstarszy statek („Niżulj Nowgorod*) poehodzL

Nieehże sobie plotkują i oczerniają!
Jednak jakąś radę musi znaleść, gdyż bądź 

eo bądź zaradzić trzeba.
Jeśli zerwie z Krużiklem zupełnie, będzie 

miała piekło we fabryce i pewno wyieei.
Jeśli mu ulegnie czeka ją niesława i z Ry­

baków musi się wynosić.
Co tn począć? Kogo się poradzić?
Matka nigdy nie była cygarniczką 1 ani wie 

eo i jak robić.
A inni? Nikomu zwierzyć się nie może, ni­

kogo poradzić.
Jednak coś zrobić trzeba, eo, jeszcze nie wie, 

ale raz musi się skończyć.
Nadszedł wreszcie ów oczekiwany czwartek. 

Stasia z wielkiego niepokoju wstała wcześniej 
niż zwykle i poszła do fabryki.

— Pewno dziś pójdzie pani na wypyehaea- 
kę, — rzekła maszynistkę do Stasi.

— A to dlaczego? — rzekła zdziwiona.
— Nowy tydzień roboty, a asystent łaskaw 

na panią — objaśniła.
— Nie o tern nie wiem.
Gdy zbliżała się paaza po dziewiątej godzi­

nie stawiała sobie Stafia nieustannie pytanie: 
Iść dc biura Krużika, czy nie?

Była już zdecydowana wymówić się od schadz­
ki, lecz co lepiej, uprzedzić go, ozy też czekać 
zapytania ?

Już część cygarniczek wyszła ze sali, a Sta­
sia ociągała się, ważąc w sobie pytanie Iść, nie Iść?

— Pan asystent pyta o Żaglelską, — zawo­
łał dozorca z progu sali.

— Już Idę.
Oczekiwał jej z uśmiechem na twarzy, pod­

kręcając sterczące wąsy.
— Dziś czwartek pamiętasz?
— Właśnie szłam do pana asystenta o zwol­

nienie na dzisiaj popołudnia.
— A, rozumiem, sprytna jesteś — zaśmiał 

się wesołe, — eheesz się przygotować 1 milknąć 
dopytywał koleżanek. Bardzo dobrze, uwolnię 
clę na południe, 1 czekaj na mnie o szóstgj.

(Siąg iaław ustąpi).



Kr. 190 . G L O S  N A R O D U 1 dnia 10 lipca
z roku 1888. Wszystkie budowane tą ze stali. 
P**eciw okrętem wojennym ule można ich na- 
ton o e  użyc lece mogą oddać dobre nBługi 
przeciw Btatkom handlowy*. Projektowane jest 
wysłanie etter.ch innych statków o li* 500 tonn. 
'Wsrystkie statki mają załegę wyktzrałconą woj­
skowo i dotąd jesecae nają flagi handlowe, biało 
niebiesko czerwone. Przybywszy ił  morsa wBeho- 
dnle wywieszą flagę wojenną, białą i podwójny* 
krzyżem Andrzeja.

i  pad Portu Artura.
Wiadomości b  Portu Artura są szczupłe i 

Bało wiarygodne,1 gdy* rząd japoński żadnych 
oficjalnych komunikatów nie wydaje i cenzurę 
ped ty*  względem prowadzi najostrzejszą. Chiń- 
eayey, którzy w ostatnich dniach nclekl) z Portu 
Artnra i rozmawiali ze sprawozdawcą Standard’a 
opowiadali, ż« bombardowanie w dniu 30 fczer- 
wea nie wyrządsiło zn. czniejseych szkód. W por­
ań oprócz torpedowców jesi tylko dziewięć ro­
syjskich okrętów wojennych, większa część tor­
pedowców jest obec*iit w naprawie. Z wielkich 
okrętów oprócz „Sebastopola* żaden nie odniósł 
Baczniejszych uszkodzeń. Chińczycy opowiadają, 
te japońskie wojska zajmują powoli wszystkie 
wzgórza dukoła Portu Artura. W Łungwaugtun- 
ge około sześć md ni. zachód od Portu Artura 
1 na górze ‘Wilczej, blisko pięć *11 na północny 
zachód budują forty i BtanowiBka dla dział. Je­
szcze przedtem dn. 30 czc-wca zajęli Japończy­
cy po blitto dwudniowej zaciętej walce Ying- 
ehingtse. Stanford zwraca uwagę, ż< w sicze- 
gólnoscj zajęcie gór] Wilc-bj jest bardzo ważne, 
gdyż umożliwia Japończykom otwarcie ognia na 
furty i 8fcŁ1 Port.

Wykład języka polskiego w szkołach 
średnich Królestwa.

Z końcem b. roku szkolnego 1903/4 upływa 
termin trzechletniej próby wprowadzenia wykła­
du jiZjua polskiego w rimnazjach, progimna- 
zjatk 1 wcgóle we wszystkich szkołach średnich 
Królestwa, na nowych zasadach, w myśl uchwa­
ły komitetu miuiBtrów z doia 22 lutego 1899 r. 
Z tego powodu knratorjum warszawskiego okrę­
gu naukowego rozesłało do zwierzchników tych 
szkół następujący (rjieopubiikowany dotąd nigdzie) 
cyrku,sir, kióry ogłosiły obecnie Listy Polskie:

„Obowiązujący obecnie plan nacL i próbny 
program jęryka poltk‘ego został przez poprze­
dnika mego (Łigiur) zatwierdzony czasowo ra 
n y  lata. Wobec upłynięeia tego termiuu mam 

honor prosić Szan. Pana o przedstawienie mi 
poglądów rady pedagogicznej zakładu naukowe­
go* powierzonego pieczy pańskiej 1 własnych 
wniosków Sran. Pana o tern: o ile program ten 
odpowiada ilcści godzin wykładowych, priezna- 
pony ca na język polski, o zmianach w nim po­

żądanych na grancie wskazań trzechletniego do­
świadczenia, a także o dostarczenie mi wiado­
mości co do tego, w jakim stopniu w zakładzie 
powierzonym pieczy Szan. Pana zachodziła po­
trzeba posiłkowania się, przy wykładzie, języ­
kiem miejscowym, w zastosowaniu wskazówek 
dołączonej do programu obowiązującej zapiBki.

Tednocześule proBzę Szau. Pana o dostarcze­
nie mi wykazn przyjętych w powierzonym Panu 
zakładzie podręczników dla języka polskiego z 
oznaczeniem czasu lek przyjęcia, oraz zatwier­
dzonego przez radę pedagogiczną na początku 
bież. roku szkolnego wykazu utworów do ćwi­
czeń praktycznych, wierszy do uczenia się na pa­
mięć i tematów do wypracowań“ .

Kurator okręgu A. Szwarc.
Listy Ptlskie dodają następującą nwagę:
Sprawa wykładu języka polskiego stanęła w 

ten sposób znowu nu porządku dziennym. Pod­
dają ją analizie w laboratoijrch kancelaryjnych 
w Warszawie i w Petersburgu, rzecz słuBzna, 
żebyśmy i my nią się zajęli.

Co będzie ua rok przyi zły ? Czy po trzech­
letniej próbie, która wykazała jaskrawo wszyst­
kie braki obecnego ustroju wykładów języka pol­
skiego, brak! te będą usunięte?

Bady pedagogiczne w tej sprawie już się wy­
powiedziały; mniej więcej wszystkie one są za 
utrzymaniem dzisiejszego stanu i za wprowadze­
niem mniejszych albo większych nlepBzeń. Ale, 
niezależnie! od tych oplnij, zaważą coś także i 
raporty , sekretne" dyrektorów szkół, które zło­
żone zostały kuratorowi okręgu i w których 
niewątpliwie, oświetloną będzie sprawa ze stano­
wiska politycznego. Nie znamy treści tych ra­
portów, ale wiedząc, że wśród ciała pedagogicz­
nego w Królestwie dnch apnchtlnowski nie wy­
gasł jeszcze zupełnie, mamy obawę, że pewna 
liczba dyrel torów, ule Bympatyzując odraiu z no­
watorstwem! Imeretyńsklego i Ligiua, może ze­
chce i obecnie raczej ograniczyć, aniżeli zgodnie 
z wymaganiami zdrowej pedagogji postawić wy­
kład języka poskiego ua takiej stopie, aby mógł 
odpowiadać swemu zadaniu: dać uczniom pol­
skim przez ByBtematycztą, od pierwszej do osta­
tniej kiasy prowadzoną naukę gramatyki, styli­
styki 1 hiztorji literatury polskiej, możność na­
bycia znajomości swego rodzinnego języka.

Nie należy się łudzić, aby potrzebyjj powyż­
sze stanęły w całej Bwcj prrekonywującej jasno­
ści przed oczami wyższych władz edukacyjnych 
w Petersburgu, którr o. losie sprawy, przez nas 
poruszonej, rozstrzygać będą. Mogą one nie mieć 
potrzebnego m&terjałn informacyjnego, aby ich 
doniosłość zrozumieć i ocenić. I  dlatego jakkol­
wiek po tern, co słyBzdlśmy o nowym ministrze 
ośwłaiy jen. Wazowie, nie mamy prawa, wątpić
0 jego bezstronności, Bądzimy, że obo piątkiem 
zaBzym, obowiązkiem rodziców dzieci polskich
1 tych wszystkich ludzi, którym sprawa wycho­

wania publicznego na sercu! leży, jest przyczy­
nić się do tego, aby czynniki decydujące o wszyst­
kich stronach danej sprawy dokładnie poinfor- 
mowcne eoBtały.

m

Wczorąj wieczorem, na llnji A-B spotkałem 
panią***, znaną autorkę „Zwyczajów towarzy­
skich1 — książki cieszącej się wielkiem powo­
dzeniem i rozchodzącej się od lat wielu w tysią­
cach egzemplarzy, a traktującej o tem, co Fran­
cuzi zowią savoir-viere. Mijając staruBzkę, ukło­
niłem się grzecznie i spieszyłem u Btronę reda­
kcji, gdzie czekała na mnie cała kolumna kore­
kty. Pani*** zatrzymała mnie uprzejme* skinie­
niem ręki.

— Witam pana — rzekła. — Chciej ml po­
wiedzieć z łaski swojej, czy to prawda, że rada 
miasta jnż w poniedziałek ma wybierać nowego 
prezydenta? Mam wzrok tak osłabiony, że dzien­
ników czytywać nie mogę, a moją Btałą Ickturkę 
wyprawiłam do Zakopanego, by po trudach, ja­
kie przy mnie ponosi, wypoczęła nieco i ode­
tchnęła świeżem powietrzem. Sami nie ruszam 
się z miejsca, bo mniemam, że dla ludzi jak ja 
starych, najmilszą »sią... nawet w upały... jest 
chyba nasz Kraków, opasany zieloną, rełną cie­
niu wstęgą plantacji.

— Tak pani — odparłem— w poniedziałek.
— Pan, jako dziennikarz, wiesz pewno, kto 

będzie wybrany...
Chciałem wymienić nazwiska, lecz pani*** nie 

dała mi przyjść do Błowa.
— Przepraszam, że przerywam. Kle idzie mi 

o osobę, lecz o to, czy kandydat posiada warun­
ki, jakich wymaga zaszczytne stanowisko burmi­
strza naszego starego grodn. Mówiąc zaś o wa­
runkach, nie myślę wcale o jego talentach admi­
nistracyjnych, ani o kwalifikacjach prawnych i 
urzędowych, lecz o zaletach towarzyskich, bu 
których nie nwżna być dobrym prezydentem. — 
Niech wiceprezydenci administrują, pracnją i 
.rządzą*, prezydent, jak król za dawnych cza­
sów, musi być dobrym Polakiem, kochać Kra­
ków, a nrlto „panować* 1 .reprezentować*. — 
Reprezentowanie zaś, nie jest rzeczą łatwą. Re­
prezentujący powinien być koniecznie człowie­
kiem dobrze wychowanym i obensjomlonym ze 
wszystkimi konwenansami życia. MnBi wyróżniać 
Blę wielką uprzejmością, stosowana umiejętnie, 
odpowiednio i właściwie w jej najróżnorodniej­
szych odcieniach, zawsze z zamiarem njęcis so­
bie wszystkich bez wyjątku, a jednak w wy­
jątkowo odmiennych formach.

Wąsie dzisiejsze grnbjaństwo i brutalność, 
tak ohydnie panoszące Bię od pewnego czasu w 
Krakowie, nie dowodzi wcale, żeście zdemokra-

Hough Conwuy.

W  O B J Ę C I A C H  N O C Y .
Przekład z angielskiego H. S.

* (Ciąg dalszy).
Przypomniałem sobie wtedy wrażenie okro­

pne eienłego płynn pod ręką, podczas gdy leża­
łem jak dłngi na trupie rozciągniętym na ziemi.

Zawołałem Pryseyli.
— Zobacz — rzekłem wyciągając do niej 

p rey ł rękę — czy jest czysta? Czy była czy- 
i ca Lieny mnie znalazłaś ?

— Czysta? O nie, panie Gilbercie.
— A co na niej było? — zapytałem.
— Cała zmazana błotem, jak gdyby pan le­

żał w rynsztoku. Jak tylko sprowadziłam pana 
do domu, naijpierwsza rzecz umyłam pann twarz 
i ręee. Spodziewałam się, że to pana wytrzeźwi, 
bo to zwykle taki ma skntek...

— A rękaw od ubrania, rękaw n koszuli 
i  prawej ręki ?...

Pryscyla zaczęła się śmiać.
— Nie miałeś pan prawego rękawa! Obydwa 

rękawy były podarte i obcięte a£ do łokcia. 
Rękę miałeś pan gołą.

A więc to znikło. Nie będzie żadnego dowo­
du prawdy mojego opowiadania. Jak wierzyć 
ślepemu, który wyszedł potajemnie w nocy z do- 
mn i którego znrlezlono kilka godzin później, 
bardzo dal* ko, w takim stanie, ze policja emu- 
azona go była aresztować?

Jednak nie mogłem pozostać spokojny z ta­
kim ciężarem na seren.

Nazajutrz byłem jnż zdrów zupełnie, nie by­
ło śladu narkotyku; po namyśle, posłałem po mo­
jego adwokata.

Był to przyjaciel nysiretny, postanowiłem 
zatem iść za jego poradą. Lecz bardzo prędko 
spostrzegłem, iż napróżno czas straciłem, stara­

jąc żlę go przekonać.

Słuchał mnie z pi wagą, odzywając się co 
chwila: .Tak, tak. — Czy podobnal — Strasz­
na ! przerażająco1 niesłychane 1 i wiele innych 
wykrzykników... Lecz jedynie, żeby mnie nie 
drażnić, całą tę sprawę bowiem traktował jak 
przywidzenie z mojej strony.

Rozgniewało mnie jego niedowierzanie i od­
powiedziałem obojętnie, iż nie będę mówił o tej 
awanturze.

— Otóż, gdybym był na pana miejscu, uie 
mówiłbym o tem rzeczywiście — oświadczył.

— Pan mi nie wierzy?
— Wierzę, pan opowiada to, co pen myśli, 

ż« jeBt prawdą- lecz pan chce mojego przeko­
nania, to spaceion ałeś pan śpiąc, & wszystko to 
śniło się pann.

Umilkłem; zanadto byłem zły, żeby się z nim 
sprzeczać.

Po niejakim czasie wezwałem rady drugiego 
adwokata: skntek był taki sam.

Jeżeli ci, którzy snali mnie od dzieciństwa, 
nie chcieli wierzyć, jak mogłem Bię spedsiewać, 
żeby obcy uwierzyli? Wszystko to, co miałem 
do zeznania, było takie niejasne i bez dowodni 
Nie mogłem nawet wskazać miejsca, w którem 
zbrodni d'konano.

Sprawdziłem, iż żaden dom przy ulicy Wal- 
pole nie mógł być otworzony kluczem, podo­
bnym do mejego. Nie było nigdzie w sąsiedztwie 
drugiej ulicy tak się nazywającej. Mój pijany 
przewodnik muBiał mnie źle zrozumieć i zapro­
wadzić na inną ulicę.

Przez chwilę myślałem umieścić ogłoszenie 
w dziennikach prosząc go, żeby przyszedł do 
mnie, lecz nie wiedziałem jak zredagować żą­
danie, »by mógł je zrozumieć, nie wzbndzuąc 
podejrzenia bandytów, którzy należeli do mor­
derstwa. Jeżeliby ci ostatni odkryli moje praw­
dziwe nazwisko i moje mieszkanie, byłbym wy­
stawiony na ciągłe szpiegowanie z ich strony. 
Poco narażać życie, czyniąc zeznania, którym 
niktby nie {uwierzył, oskarżając ludzi niezna­
nych? Poeo? Mordercy musieli jnż zatrzeć śla­
dy zbrodni i wymknąć się za granicę. Poco na­

rażać się na śmieszność, opowiadając taką hi-
storję ?

— Nie — powiedziałem do Bieble — nieci 
okropności tej nocy pozoBtaną lak gdyby snem! 
Niech zatrą się i znikną z mojej pamięci!

m.
Pewrót do iycla.

Niedługo potem byłem zmuszony rzeczywi­
ście myśleć o czem Innem. Przykre wspomnie­
nia pierzchły, zastąpiła je nadzieja, a powoli 
pewność.

Prawie rozum traciłem z radości! Nauka od­
niosła tryumfi Wróg mój został zwalczony! Za­
ręczają mi nawet, że powrót jego niemożliwy. 
Widzę znów Światło;

Uzdrowienie moje było dziełem starań i cza­
su. Dokonano operacji na obydwóch oczach; nąj- 
pierw na jednem, następnie gdy upewniono się
0 skntkn tej operacji, na drngiem.

Minęło kilka miesięcy zanim pozwolono mi 
wyjść znpełnie z ciemności. Udzielano mi świa' 
tła ostrożnie.

Co mnie to obchodziło, skore wiedziałem te­
raz, że będzie mi powrócono?

Byłem cierpliwy, bardzo cierpliwy i wdzię­
czny, spełniałem co de litery przepiBy pana 
Jay.

Oczy moje były leczone metodą najprostszą
1 najpewniejszą, używaną zawsze, byle tylko siły 
i wiek chorego pozwalały.

Gdy wszystko się skończyło, gdy minęło nie­
bezpieczeństwo zapalenia, przekonałem się, że 
z pomocą okularów wypukłych, mogłem widzieć 
to, co potrzebon ałem.

Pan Jay winszował mi i sobie winszował. 
Mówił, że ta operacja najlepiej mu się udała ze 
wszystkich, jakie w życic, robił.

Nie zapomnę nigdy dnia, w którym zdjęto mi 
opaską.

<Oiąg dalszy nastąpi).
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Łyzowali obyczaje i pojęcia, lecz żeście... passez 
moi le mot... nie otrzymali wychowauta, świad­
czącego o prawdziwej kulturze. Człowiek, sięga­
jący po nrząd i burmistrzowski, musi być na 
wskroś kuluturalnym.

Po chwili dodała.
— Kraków jest miastem nauki, sztuki i lite­

ratury. Wy publicyści zowiecie go słusznie Ate­
nami polskiemi. Burmistrz nasz zatem musi być 
w każdym calu Ateftezykiem. Wytworny, ugrze- 
czniony, żyjący z ludźmi, Btarać się powinien
0 materjalne podstawy bytu dla nauki, sztuki
1 literatury, które wraz z rozwijającym się han­
dlem, przemysłem i rękodziełami, wytworzą a- 
trakcję, przyciągającą tutaj ziomków z najodle­
glejszych zakątków Polski... A nawet cudzoziem­
ców! Nieeh zamożni rodzice przywożą do nas 
dzieci dla ich kształcenia; niech bogaci amato- 
rowle wspierają artyBtów stałem i częstem za­
kupywaniem dzieł sztuk); niech magnaci-meeena- 
si łożą na piśmiennictwo, tak po macoszemu do­
tąd przez Polaków traktowane. Nieeh osiedlają­
cy się w Krakowie, choćby tylko na zimę, szczo­
drze wydają na lokale, umeblowanie, stroje 1 
wszelkie wyroby krajowe, coraz udatniej wyko­
nywane pod wpływem wzmagającego się dobre­
go smaku... coraz piękniejsze, coraz bardziej na­
sze... Ale, żeby to wszystko sprawić, trzeba roz­
ruszać nieco pleśniejący, chociaż cudny Kraków. 
Trzeba w nim serca ożywić 1 odmłodzić, uszla­
chetnić i uwykwlatnić. Słowem, trzeba w nim 
WBkrzesić życie towarzyskie. A komuż łatwiej 
to uczynić, jeśli nie burmistrzowi stolicy Pia­
stów i Jagiellonów? Czyjże to, jeśli nie jego, 
obowiązek ?! Kilkanaście proszonych obiadów w cią­
gu roku, kilka bali danyeh w karnawale (na któ­
rych o< --jdą się zaręczyny panny X . z Ukrainy 
z panami Y. z Litwy, lub Warszawy) cudu tego 
dokona. Usiłowania w dobrym celu podniesienia 
miasta podjęte, poprą niezawodnie matki, posia­
dające córki na wydaniu..., a wierzaj mi pan: 
ten tylko tryumfuje, kto ma za sobą kobiety.

Przerwała nagle potok wyraiów, wytryska­
jących z głębi Berea na blade od starości usta 
i spojrzała na mnie z dobrotliwym uśmiechem.

— Widzę, że słuchasz mnie uważnie, ale z 
nieufnością, a jednak napisz pokrótce, co może 
zbyt długo omawiałam. Świat się nie zmienia. 
-Ci, eo pragną nim zawładnąć i mieć go za so­
bą, choćby na tak ograniczonej przestrzeni, jak 
Kraków, powinni zdobywać go: grzecznością, do­
brobytem i zabawą, ehodzącemi zawsze rasem.

Powtórzyłem tu słowa pani*** bez komen­
tarzy. *

W sprawie sług.
V.

Zdarzają się słngi okropne.
.Bozię* mają straszną, potrafią odpowiadać 

zuchwale, impertynencko, niegrzecznie, rubaszne 
są, dzikie, plotki roznoszą, okradają dom, gdzie 
im się tylko uda, są wrogami dobrze płatnymi 
i czy podobna myśleć, ażeby takie sługi zatrzy­
mać długo, ażeby rozpocząć pracę nad niemi 
i poświęcać swój trud dla najniewdzięczniejszych 
serc?

Jednak sumienie powiada, iż wszelka praca 
ku podniesieniu bliźnich, podjęta jest naj piękniej - 
szem posłannictwem i nigdy bez plonu dobrego 
nie pozostanie.

0 ludziach złych, zepsutych, gangreną moral­
ną zakażonych, przecież wątpić nigdy nie nale­
ży, bo niejeden raz w głębi ducha, na dnie ser­
ca spoczywa iskra szlachetna i może nadejdzie 
ehwila, która ją rozdmneha i może nadejść 
dzież, w którym zwyciężać pocznie dobre nad 
złem. Ileż razy zepsuci wracali na drogę cnoty!... 
Niech nie uśmiechają się złośliwie i szyderczo 
na te zdania owi ludzie, którzy nie umieją wie­
rzyć w poprawę zbłąkanych, bo trzeba być czło­
wiekiem pełnym pesBymizmu i goryczy, aby siać 
zwątpienie dokoła.

Złe, okropne, niegodziwe sługi mogą stawać 
się lepszemi o tyle, o ile praca nad ich umoral- 
nienlem i poprawą prowadzona będzie wytrwale 
i w każdym kierunku.

Że znajdą się jednostki jut niezdolne do na­
gięcia się ku dobremu, temu nikt rozsądny nie 
zaprzeczy. Ale w czambuł o wszystkich zwątpić 
i wszystkie potępić także trudno.

Ileż razy dzieje się tak, że pracy k&płaft- 
skiej rozpoczętej nad tą lub ową słnżącą, prze­
szkadzają pafistwo w sposób strasznie brntalny. 
Ileż razy Błnżąca słyszy w domu u państwa ta­
kie zdania o księżach, o „Jezuitkach*, o „pobo- 
źnisiach*. it cierpnie w niej serce i myśl sle

kaleczy strasznie. Sąż to dobre posiewy i mogąc 
dźwignąć ciemne warstwy ku polepszeniu? Jeśli 
służąca zacznie chodzić częściej do spowiedzi, do 
kościoła, zapisze się do różafica lub stowarzy­
szenia jakiego, to przy każdej sposobności, lada 
drobnostce, będzie zaraz słyszała wydrwlwania i 
wytyki wania:

— A!... widzicie ją !... do kościoła chodzi, a 
tego nie umie, do spowiedzi biega, a zapomina 
o Bwolch obowiązkach i t. d.

Czyż trudno zrozumieć, iż taka Kasia czy 
Marysia nie od razu doskonali się 1 nie cl win­
ni, eo nad nią pracują, iż ona ma jesseze wady, 
ale oni właśnie mąją w tern niezmierną zasługę, 
iż wady te przytępiają 1 umniejszają, Wytykają 
ci lub owi, iż Kasia lub Marysia, uczęszczając 
często do kośeioła lub spowiedzi, jeszeae dosko­
nałą nie jest. Ale czyż pomyśleli ciem byłaby 
ona wtedy właśnie, gdyby nie podlegała kierun­
kowi prac duchownych?...

Religijność i pobożność sług to nie jest wea- 
le temat do wyśmiewania, lub przyczyna ich 
wad, a trzeba społeczeństwa dziwnie bezmyślne­
go, ażeby w ten sposób chciało niskie szeregi 
pracujących ludzi wyzwalać z ciemnoty.

Jeśli domy będą współdziałały z pracą du­
chowieństwa, jeśli etyka i moralność domów chrze­
ścijańskich sama przez się będzie najlepszym 
wzorem życia dla ładzi wszystkich stanów 1 klas, 
wtedy 1 z tych wad .okropnych* sług nie jedne 
zanikną i słe, najgorsze jednostki poprawiać się 
będą wytrwale.

W  słudze trzeba widzieć człowieka i jak nad 
człowiekiem rozpocząć pracę w imię miłości 
bliźniego, brata zbłąkanego, nie narzekając, iż 
praca trudna, lub niewdzięczna, bo wielkie po­
słannictwa zawsze tukiem! szlakami życie apo­
stolskie wiodą. Doświadczona.

Z E  Ś W I A T A .
Z a t o n i ę c i e  o k r ę t n  „Norge*. Depesze 

doniosły o strasznym wypadkn zatonięcia okrętu 
chińskiego .Norge*. Przebieg tej katastrofy był 
następujący: Okręt .Norge*, o pojemności 3.318 
tonn, mający na pokładzie 80 ludzi załogi i 700 
podróżnych, przeważnie emigrantów, docierał do 
wybrzeży Szkocji północnej, mając do osunięcia 
skały Rookall, położone o 200 mil na zachód od 
Hebrydów. — .Norge* przybliżył się do skał
0 wczesnej godzinie rannej, gdy większa część 
podróżnych była pogrążoną w głębokim śnie. — 
Uderzenie o skałę było tak silne, te śpiący po­
wypadali z łóżek. Powstało zamięszanie, wszyscy 
zbiegli się na pokład, by szukać ratunku. Morze 
burzliwe uniemożliwiało spuszczenie odrazu łodzi 
ratnnkowych, których 8 znajdowało się przycze­
pionych do okrętu. Po długich Btaranlaoh po­
wiodło się prawidłowo Bpuśsić tylko 2 łodzie, 
podczas gdy 3 przewrócone zostały wiatrem, 
a reszty nie można już było odczepić z idącego 
na dno okrętu.

W  jednej z łodzi umieściło się 19 mężczyzn
1 8 kobiet, żadna jednak z tych osób nie umiała 
wiosłować i tylko nadludzkim wysiłkom należy 
zawdzięczyć, że łódź zdołała się utrzymać na 
miotających nią bałwanach 1 po 24 godzinach 
rozpaczliwej walki o życie z rozszalałem morzem, 
dotarła do małego statku .SylTia*, który zabrał 
rozbitków na pokład.

Druga łódź zaginęła na morzu.
Uratowani przez „Syhrię* opowiadają, że za­

łoga .Norge czyniła wszelkie możliwe wysiłki, 
aby jak najwięcej podróżnych uratować. Oficero- 
rowle i marynarze pomagali kobietom 1 dzieciom 
wsiąść do łodzi, a gdy te odpłynęły, załoga po­
zbawiona ostatniej nadsiąji ratunku, oczekiwała 
spokojnie śmierci. Potonęli wszyscy, prócz kapi­
tana okrętu, Waldemana Gondell i inżyniera 
okrętowego, którzy rzeczywiście cudem się wy­
ratowali. Odpływający na ostatniej łodzi rozbitki 
widzieli, jak kapitan stojąc na moBtku komen­
danta i podając na pożegnanie rękę inżynierowi, 
zapadł w otchłań morską razem z okrętem.

Gondell opowiada, że chociaż załamująey się 
pod nim mostek ścisnął mu nogi, udało mu się 
jednak pod wodą oswobodsić i wydostać na po­
wierzchnię, gdzie ujrzał inżyniera, walczącego 
z wirem wodnym, wytworzonym przez zatonięcie 
okrętn. Obydwaj ludzie silni, zdołali dopłynąć 
do oddalającej się łodzi, gdzie rozbitki przyjęli 
ich z prawdziwem zdumieniem.

Okręt zatonął w 35 minut po rozbiciu, tj. o 
8-mej 5 minut, a Gondell dostał się do łodzi do­
piero o wpół do 10-tej.

Gondel opowiada, że już trzeci raz, od czasu 
jak został kapitanem, spotyka go katastrofa okrę­
towa, a każda z nich przypada jak OBtatnia, na 
28 wleslaea.

P r o m i e n i e  R o e n t g e n a  na  p o l a c h  
b i t e w .  Wojna rosyjsko-japońska daje pole li­
cznym zastosowaniom promieni Roentgena w o- 
peracjaeh chirurgicznych na polach bitew. Ja­
pończycy, już cztery lata temu, w czasie wojny 
z Chinami, badali nimi rany swoich żołnierzy, 
oraz żołnierzy niemieckich i fraucosk ch. Obe­
cnie dzięki radom profesora Hagi, wykładające­
go na jednym z uniwersytetów japońskich, armja 
synów Dalekiego Wschodu zaopatrzoną jest w 
udoskonalone aparaty radioskopiczne, ułatwiają­
ce dostrzeżenie najdrobniejszych ułamków poci­
sków w ciałach rannych. Dlatego też amputacje 
w obeenej wojnie są rzadsze niż niegdyś, wiele 
bowiem ran, zbadanych dokładnie za pośredni­
ctwem radjoskopu, daje się wyleczyć mniej ra­
dykalnymi od cięcia sposobami. Araąje: niemie­
cka, Stanów Zjednoczonych i Grecji, idąc za 
przykładem Japończyków, prowadzą już teraz w 
zzpltalach wojskowych bardzo pilne badania nad 
zastosowaniem promieni Roentgena.

* * *
B a n d y t a  R a j s u l i ,  jak donoszą z Tanga- 

ru, żegnając się z Perdicarisem, podarował mu 
dwa wspaniałe rumaki arabskie i prześliczny na­
szyjnik złoty dla pani Perdiearis.

Od Administracji.
Ci z Szanownych Prenumeratorów, któ­

rzy  przedpłaty za miesiąc Lipiec tfu 
12 nie nadeół*, naetępnege numeru już 
nie etrzymaja.

k r o n i k a !
Kalendarzyk keśoMay. Dził 7 niedziela po Swiątkaei 

Jena z Dukli wyznawcy, Sieimin brzei Spiąayeh i Im jji  
panny; w poniedziałek Pizza papieża, Pelagji panny mą- 
ezennikCw i Sabina wyznawcy.

Knłeedarzyk aafreiemteay. Wnekód stolon lonpooaąi tią 
diii o gods. 8 minut 44, zackftd przypada o godz. 7 mi­
ast 46, długodi dnia godnin 1S minut 9,

K u p ą js łe  t y lk e  m O kneśełjm m !

Ndwy 8ąu  5 lipea. D iii odbył nią zjazd kole­
żeński b. uczniów tut. gima., którzyjtu przed 10 la­
ty zdali maturę. Koledzy duchowni odprawili Mme 
święte, a koledzy świeeey pełnili słutbę miaistraa 
tów. Poozen wdeoło spędzili cały dziei. Zebraayai
byłe do 30.

* Dziś właśiie złoZone zostały efeity w  Magi­
stracie na dzieiZawę propinacji. Do licytacji przyntą- 
pił browar księeia Sanguszki z Tarnowa, Paszka 
browar z Grybowa, Mar aa browar a Lima a owej i 
Zyd propinator z Pnetakówki Engl&ader. Zdaje się, 
Ze brower kniątęey utrzyma zię.

* Dziś widać tu czaraą chorągiew na oknie je ­
dnego Żydowskiego domu. Zapytywałem Żydów, c przy­
czyn;, e cl odpowiedzieli, te to zaek talu ze drem 
Heniem.

TldtUtZ Pawlikowski, dyrektor teatru lwowskie­
go, bawi obeenie w Wersie wie, gdzie angatuje no­
we aiły aktorskie, uzupełnić mające jut obeenie bar­
dzo licziy jego personel teatralny.

Bronisław Kozakiewicz, współ autor sztuki fran­
cuskiej, pnerobieuej z powieści Henryka Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem", tłómaczy ją obeenie na język 
polali dla Teatru Rozmaitości, w Warszawie.

K R A K Ó W ,  9 lipea
Wybór prazydeata mlfiata odbędzie d ę  w po­

niedziałek. O ile będzie komplet, wybranym zostanie 
niewątpliwie dr J u l j u e z  L e o .

Dyrekcja Kaay Oszczędności zwraca aaazą u- 
wagę, te nieprawdą jeet, jakoby zakład zaatawaiozy 
niejakiej K. O. pobierał proeeat nie inay, jak zakład 
p. Aigelosa, zakład bowiem zaatawaiozy przy Kaali 
pobiera stale 10*/. rocznie czyli s/(  proceitu miesię­
cznie, bez względu un jakość zaitawu, podesta gdy 
zakład p. Angelaaa, wedle regulaminu u władzy prze­
my iłowej złożonego pobiera 14 proc. do 18 proe. ro­
cznie od kosztowności, zaś 24 proe. rocznic od gar­
deroby, — procent zatem od garderoby jest w miejskim 
zakładzie więcej, o jak połowę aitsiyy.

Nie mote być oczywiście tadnego porównania po­
między zakładem wysoce humaaitarnym, tak po prostu 
dobroczynnym, jak Kasa Oszczędności, a zakładem pry­
watnym obraehowanym aa zyski. Zestawienie, która 
aam podane było mylne i niedokładne, a nie robiąc 
p. Aigelmowi bynajmniej zarzatu z tego, te pragnie 
ciągnąć doehody ze swego przedsiębiorstwa, nie mn­
iemy oczywiście przyznać mu tego charakteru insty­
tucji dobra ogólnego, jaki ma naaza Kaia O.

Kalendarzyk niedzielny. Dsiś w niedzielę dnia 
10 lipea.

T e a t r  m i e t s k * :  „Jaś i Małamaia".

Jedwabne suknie do 11*35 zł. za m.jakoteż zawsze nowości w czarnych białych i kolorowych „Jedwabłaob Heaaeborya 
od 80 ct. do 11 złr. 35 ct. zametr, gładkie w paski w kratki, wzorowane adamaszkowe itd.

Je d w a b ie  b a lo w e  
le d w a b le  ślubne 
Je d w a b ie  a a  b ln zkl

Adamaszkowe mater. od 85 ct. Jo złr. 11*80
Batyst jedwabny na suknie od złr. 9*50 „ „ 43*25 
Fulardy jedwabna drukowane od 60 ct. „ „ 3*70

od 60 ct. do złr. 11*31
60 „ „ „ 11*35
60 _ „ _ 11*35

Za metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie. Porto od listu do Szwajcarii podwójne.
SBIDEN FA B R IK jgH jfi «  ZIR ICH .| i«
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Sokó ł  krakowski :  Wycieczka do Tenczyaka.
Stowarzyszeni e  k apc ó w i mł odz i eży  

handl.: Wycieczka do Skały Kmity.
Park dra Jordan a: Kokoeit muzyki cygań 

•Hej.
Park krakc waki :  Koncert 1 teatr rozmaitości.
P«ti azetie Rady IB. dla wyboru pretydenta 

miasta, popnedai w poniedziałek o godiinłe 5 p« po­
łudniu posiedzenie nadawyciajne jawue, na którem 
uchwalone być mają wnioski co do udzielenia sab- 
wencji na celo jnbiienauwej wyatawy Tow. przyj 
sztuk pięknych i co do kapną skrawka grnntn w 
cela regUarji ulwy Krakowania na Kasimiern.

Koaeart popularny „Harmonji" dlii w niedzie­
lę w parka dra Jordana. Początek o godi. 3 po po­
łudniu. Wstęp dla członków »  ukazaniem biletu 
bezpłatny, dla nie potladaj%eyoh bileta 10 huL Dla 
liieci wstęp wolny.

Zgłoszenia na członków prsyjmaje narząd przy 
wejścia, tndniei zgłosićvi> na aeaestników w wyciecz­
ce do Zakopanego w dniach 14 i 15 sierpnia b. r.

Festyn na cele oświatowe i na zmozonie kachni 
taniej hygienieiaej dla młodzieży szkolnej, wstał od­
łożony i powodów od komiteta niezależnych.

KOŚtIÓr 0. 0. FrincUzkinÓW otrzymaje cnie 
pokrycie daehowe z miedzL — Soboty blacharskie 
wykoaywaje firma p. Karola Markusa, pod jego oso­
bistym kierankiem.

Przy tej sposobności główna wieia sygaatorowa 
zostanie dźwigniętą i pod wyłażoną o 2 m. 30 otm.

skazani aft śmierć: Gregorski i Sobol przeby­
wający w więzienia, okarnją po wyroka znaczną ro­
lnicę charakteru. Sobol, mimo, łe ms grozi ssnbieni- 
ca. nie okazuje zdnego żalu lab skr&ohy czyn po- 
pełaieay. Gregorani przeciwnie oddaje się praktykom 
religijijm i z pokorą słucha nabożeństwa w kaplicy 
więziemnej.

Wakacyjny kura zręczności rozpo.-iąl się w«« • 
raj w Krakowie dla nauczycieli; biorą w nim udział 
liczni zauozroiele zskół lndewroh z prowincji.

Ślub. W kościele św. Barbary, odbył ałę w so­
botę prsed południem, ślub p. Marjana Witalińskiego 
z passą Wandą Popowicz. Związek pobłogosławił O. 
^Stanisław Mieloeh superior.

Dnia 6 lipca odbył s;ę w kośjleli parafialnym w 
Badomyśia nnd Snnem ślub p. Eugenjusza Piekarczy­
ka s panną Ludwiką Skoczek.

polekie kółka kontuszowe w Krakowie dnia 7. 
lipca 1904. Komitet składający się z 10 Członków 
polskiego Kółka Kontuszowego w Krakowie wybra­
ny na Sadzie d. 17 maja b. r. urządza wycieczką 
do Panieńskich Skał dala 17 lipca b. r. z progra­
mem następującym. 0 gods. wpół do 2-ej popołu­
dnia w fruszy komitet z muzyką Limanowski; z lę­
kała Kółka pisy ul. Długiej L 8 wraz z biorącymi 
udział i wieńcem. Na mie.ssa wyeieozkl nastąpi zło- 
lenie wieńca przy figarze Królowej Korony Polskiej. 

-Następnie znbnwn taneczna urozmaicona rółnemi nic- 
sppdziankami. Około godz. 9 wiecu, powrót i  pocho­
dniami i lamp jo nami Bilet; na wycieczkę zą do na­
bycia dla Glonków w kanociarji Kółka przy oliey 
Długiej 1. 8.

h r u  hidowlwy w Krakawla- Do budowni­
ctwa miejakłego podano do zatwierdzenia wypracowa­
ny przez piof. Pokntyńakiego plaz na t udową II pię­
trową) kamienicy frontowi) dla p. Botaowakłego na 
Pędzi chowie.

Przy ulioy Brackie) rozpoczęto bursyó oficynę 
przytykającą do m  piętrowego uareżuika. W miejzsu 
tern wniesiona zostanie rówaitl trzypiętrowa budowlz, 
w której mieśoió się będsio cały zakład saatawntozy 
p. Aagelaaa.

Wresicie projektowane są dwie piekarnie pisy 
nlicy Długiej pod 1. 9 i 10, z tych jodzn cukierni­
cza p. Piaseckiego, druga piekarska p. Paohla.

0 eizezarstwa zaskarżył p Przybyłowicz, arty­
sta dram. teatru miejskiego, Lipińskiego wydawcą 
pomografisiuego pisma „Bocian-. Na rozprawie kar­
nej prseprowndacnej niedawno tema prseeiw p. Li­
pińskiemu wskutek skargi pp. Kotarbińskich, miał 
twierdzi): p. Lipiński, te kalumnje rzucone na panią 
Kotarbińską w „Bocianie" opierał — między inne* 
mi — na infirmaęjach p. Przybyłowicza. Stąd skar­
ga artyaty. Rozprawa kama odbędzie się w przyszłym 
tygodniu.

Brak Wtfdy. Z powodu posuohy trwającej od 
dłużnego csniu, stan wody na Wiśle obnisył się zno- 
wn, tak, te statki muszą wyszukiwań głębszych miejsc. 
Wodociąg lównet tsewu szwankuje. Ouegdnj pepo- 
łuduiu zabrakło nagłe wody nn wyższych piętrach, a 
dopiero po 2 godzinach woda zacięła aię powoli wy­
dobywać.

StOWirZybzralt kupców i młodziety hazdlowej 
urządza w dniu 10 b. m. wycieczkę do Skały Kmi­
ty przez Mydlniki. Wycieczka ta urozmaiconą będzie 
Prócz tańców ua boisko odpowiednio urządzouem, 

także rótnemi zabawami o nagrody jak wyścigi ko­
larzy, piechurów, atrzelauie do taroz i t. p. Wyjazd 
koleją nastąp, o godz. 2 ej popoł. Bilety wstępu 
wcześniej zamawiać motaa w handlach 1 Stefan Po­
rębski i Ska, Grodzka 3., Andrzej Sohułz Rynek 
główny, _ A na miejscu przy wejściu.______________

Hełmy strażackie, dotych„.ar wykonywane w
Niemczech, dzięki zapobiegliwości sekcji ekouomioiuej 
£ sdy miasta Krakowa, będą odtąd fabrykowane w 
kraju.

Oto ua jednam jz posiedzeń cekcji ekouomioiuej 
zlecono radcy miej. p. inżynierowi Turakiemu, by za­
jął się sprawą wyrobu hełmśw i odnośne wnioski 
przedstawił na najblitssem posieizeniu.

Pr zniesieniu się ze związkiem gal. straty potu 
nyeh i gal. zwiąskiem handlowym, udało iią radcy 
Turakiemu spowodować tut. firmę wyrobów metalo­
wych p. W. B i a l i k a  do wygotowania odpowio- 
Uiich modeli hełmów strażackich, które jako próbne 
okaz; rozpatrywane będą ua uajblitnem posiedzeniu 
zekcji. Hełmy strataekie, a ykonase przez Lrmę p. 
Bialika, górują nad niemieckimi przede w »zyntklem 
ko«trnkeją; fabryka p. Bialika, korzyntająo z 4 ,ze 
ktywy nacaelnika kran. straty poi. p. Nowotnego, a- 
nądaiła hełmy w ten aponób, it zsbetpieozają one 
strstaka od doatskii cię odpadków ognia za kołnierz, 
przy tern wykonane są nie z blachy, lcca z ogniotrwa­
łej skóry, pokrył .j metalowemt osdubami. Ozdoby są 
z blachy alpakowej nicezerniejącej i wszystkie «.ę- 
śsi składowe są w tez sposób przymocowane, te ła­
two je przy ozy szczelin hełmu rozbierać. Mimo tych 
ulepszeń cena wyrobu krajowego aełmór będzie kon­
kurencyjną.

Z Te warzy stwa Wetsraaów. W miesiącu czerwcu r. b.' 
rozdano pomiędzy We&ernaó* 1881 r. łołdu narodoweto, 
najem pokoju 1 1  biuro, lutugę, jednorazowo beszwrotne 
wspucio, rv>toija i t  p̂  t w >  841 kor. 8 hal: wydatek 
ten zaspokojono ze subwencji aduelonąj przez Sejm.
WKBKKSKKtKSMKBBStSBBBSSSBBtBSSSBBR.

G a k r y e l a k l  kupuje, sprzedają i ujmują, 
fortepiany, pianina, harmonje 1 p i u e l e  — 
krajowe 1 zagranlisne — nowa i przegrana — 
za gotówką 1 na spłaty — baz zuiazki,

Repartaar Operetki Iw w aklaj w  Krakawla.
W  niedzielę 10 lipca: „Jaś i Małgosia1*, baśń operowa 

w 8 aktwik (8 odsłonach) Hnmperdineka.
W poniedziałek 11 lipca: „Drnełarz1*, upereUa w 8 a. 

Fr. Lekarz (popalanie, po eenaok dramatu).
We wtorek la lipca: „Lysistrata", operetka w 8 akt 

Pawła Linckego.
We środę 18 lipea: „Dziecko przekupki1* (Muktkind), 

opeiotki. w 8 aktach Augusta Stella.
We ezwartek 14 Mpea: „Lyairtrats*, operetka w 8 a. 

Pawła Idnekego.
W  piątek 18 lipea: „Madame Sherry*, operetka w 8 

aktach Hugona Feliza.

Kąelk hiuioryityoiiiy.
Szczyt desperacji.

—  Słyszałeś o tym desperacie Jaśku? Najpierw 
chciał się saslnelie, petem utopić, aareaziae otruć...

— Ach, to okropne 1 I jakże skończył ?
— Wyobraź sobie — otenił się!

Między artystami.
—  Byłem wczoraj na artystycznej wycieczce w to­

warzystwie dnmakiem. Ubawiłem się bajecznie 1 Wró­
ciłem najzupełniej zadowolony.

—  Cót eię najwięcej cieszyło?
— Saleeaon, którym panie częstowały.

sław, Lwów; Twardowski Juljusz, Lnów; Krat o- 
chwil Henryk, Lwów.

Do klaey IX z płacą 2.200 koron: Mnchnownki 
Marceli, Stanisławów; Szymański Ignacy, Nowy Sąoz; 
Łysakowski Władysław, Lwów; Hcrbnt Jan, Nowy 
Sącz.

D Z IA S i E K O N O M IC Z N Y .

A w a n e  l i p c o w y  
c a  k c l c j a e h  p a ń s t w o w y c h .

(Dok.) Dj klney IX, z płacą 2.200 kor.: Szust 
A drzej Kołomyja; Kirner Adolf, Podwołoezyaka; 
Dulęba Feliks, Przeworsk; Herzog Kolamaz, Podwo- 
ł.BĘska; Stern Ghaim, Gzeralowcc; Koouyński Zy- 
gmuat, Nowosielc  ̂Gniewoet; Kapell«er Tadeusz, Ja­
sło; Skowroński Jan, Stróże; Hefder Adolf, Stryj; 
Matejko Stanisław, Gródek; Turski Adolf, Tarnopol; 
Frani Władysław, Przemyśl; Teśla Michał, Podwo- 
łoozyska; Bedlioh Aleksander, Dębica; Kotrba Hen­
ryk, Lwów; Dzierżanowski Zygmunt, Tarnopol; So­
snowski Józef, Bzezzów; Trsczewski Jnkob, Boryni- 
cze; Wnldmu Izaak, Sambor.

Statiu Y. Do klasy V z płaoą 6.400 kor.: Go­
styński Władysław, inspektor Kraków.

Do klasy VI z płacą 4.800 korca: Kotrba Anto­
ni, tyt. inspektor Staairławów; Hyiiak Józef, Staiisłn- 
wów.

Do klasy Y£I s płaoą 3.600 koron: Majewski 
Aleksander, Kraków; Lestooha Igaaoy, Stanisławów; 
Wdównr Piotr, Nowy Sącz.

Do klasy Ym z płaoą 2 800 koron: Seoelko 
Władysław, Kraków; Wasserman Leopold, Lwów; 
Rosenberg Mnurycy, Lwów; flezper Leon, Kraków; 
Berger Hipolit, Stanisławów; Weil Wilhelm, Kra­
ków; Nogrunz Michał, Lwów; Strach Rmaa, Lwów; 
Sembratowicz Józef, Kraków; Szydłowski Bolesław, 
Lwów; Soidel Teodor, Stanisławów; Maślowka Lu- 
iwik, Kraków; Dobrzański Lion, Lwów, Kuiiiar 

Leon, Kraków: Niemiec Wiktor, Kraków; Czerny 
Edward Lwów; Kawecki Stanisław, Kraków; Łowi­
cki Adolf, Lwów; Błażek Franciszek, S;aaiskawów; 
Begejoaiz Bogumił, Sttnisławów; Lubieetacki Staui-

Nacza szlachta a przemysł krajowy. Idea po­
pierania pnemyiłu krajowego poczyna wnajdowai co 
rar liczniejszych czynnych zwolenników w kolach 
szlachty i arystokracji. Przykładem świeci w tej mie­
rze namiestnik, który nietylko w swym zakreśli arię- 
dowym dokłada wszelkich starań, by przy dostawach 
uwzględniany był przedewzsystkiem przemysł krajo­
wy, leci ta) z: sam, jako pnemysłowiee, mianowlele 
jako właśaioiel kopalni węgla, postępuje w tym sa­
mym duchu. I tik zamówił uiedawuo pompę parową 
dla swej kopalni u firmy L. Zieleniewski w Krako­
wie, mimo, że o tę dostswę ubiegały się uajwiękne 
i najpoważaiejsse fabryki pozakrajowe.

Zamówiona przes namiestnika pompa parowa jest 
nieawykłyoh rosmiarów; sprawność jej wynosi bowiem 
12 meuów sseś siennych aa jedną minutę, osyli 720 
murów sseścienuyeh ua godzinę. Długość wynosi 17 
metrów, a waga 130 000 kilogramów.

Podobno magistrat lwowski rospisał dostawę ta­
kiej samei pompy dla wodociągów łwowakieh, która 
ra  mieć sprawność 3 6 metrs sześeieuaego w minu­
cie, czyli 216 metrćw w godzinie. Spodziewać się 
należy, że także i ta dostawa przypadnie w ndzials 
krajowemu wytwćrey.

Przykład namiestnika powinien oddziałać takie 
na tych licznych jen»oze Laszych ziemian, którzy do­
tąd jedynie z nieuzasadnionego uprzedzenia aprowadaa- 
ją urządzenia gorzelniane z zagranicy, zamiast odda­
wać je wypróbowanym ehlabaie w tej miene fabry­
kom krajowym, lub też dopomagają zabójczej, obcej 
konkurencji do zgnębienia jedynej, większej krajowej 
fabryki nawozów sztucznych we Lwowie, ueu — o 
ile chodzi o przyszłość dalszą po upadka krajowego 
przedsiębiorstwa — sami n» siobie nóż ui tną.

M a  I r a o a n y s i y c z a i
* „Otella" w lapeajl. Na krótno praed wy- 

bacaem wojny wystawiono w Tokio, Ktotc i Osa­
ka japońską przeróbkę „Otelia*, dokonaną prsei 
literata: Emi Salce. Jest to >o ez^ssi wleny 
przekład oryginała, po części przeróbka z tą 
przedewseystkien licencją, śe akcja zamiótł w 
Wenecji i u  Cyprze rozgrywa się na Fom oiłe. 
Murzyn wenecki jest naturalnie w przeróbce je - 
nenin/B gubernatorem Tai Wen na Foraosu , 
nie nazywa się Otello, lecz Maro, dożę weneckie­
go prsetobiono na japońskiego prezydenta mini­
strów pod mianem markiza Nyeniszl, Desdemos* 
zowie zię Tomone, Jago sttJ Btę poraczn oei 
Iga Gtazo, Bianka jest gejszy Biaki. Dealer osę 
grała Soda Yakko, Otella Kawakami i w Uę 
obsadzie Otello nkaie się podczas zamierzonej pe>- 
dróty artystów japońskich po Enropie. S&dr 
Yakko pojęła Desdemonę w myśl charukten 
narodowego, jako łagodną, eznłą Japonkę, któn 
umie heroieznic cierpieć. Rórnteł Otello nie jest 
w wykonania japońskiem uosobieniem namiętno­
ści, a wszystkie wybuchy zazdrości i rozpaeqr 
w ostatnim akcie wykreślono poprestn, jak przy­
stało dla roli wysokiego dygnitarza nowożytne­
go państwa. Natomiast Jago jost dokładnie od­
tworzony według oryginała szekspirowskiego.

W każdym razie przeszczepienie dzieła Sneo- 
plra na scenę japońską jest faktem znamiennym. 
Dotąd jego dzieła, będące włrinośeia eałegr 
świata, nie dotarły jeszcze tak duleko na wschód. 
Dotą i istn-ały tylko drobne wyjątki, w przekła­
dzie jednego z profesorów cesarskiego uniwersy­
tetu w Tokio, ogłoszone w europejskiej antolo- 
gji w r. 1882. Teatr w Tokio podniósł znacznie 
eeny miejsc na przedstawienia szekspirowskie ; 
mała loża na trzy osoby kosztowała 59 franków. 
Ponieważ przedstawienie tiwało od wpół io  dra- 
glej do wpół do ósmej, podziwiać należy wy­
trzymałość Japończyków, którzy na swych da  
snyeh miejscach do końca wytrwali. — Dzieło 
Szekspira przyjmowano wszędzie z ogrombrai 
entuzjazmem.

* Hanna Krzemiaalecka. „Fatnm,. Studjnm 
psychologiczne. Warszawa 1904. Nakład I. F i­
szera.

(z. s.) Nowe powieści najmłodszych autorek 
różnią się tern prrede wszy tikiem od nowych po­
wieści naszych najmłodszych autorów, że prze- 
ważuie wysnute bywają z drastyczniejszych mo­
tywów od tyeh, z jahieh powieście pisarze osta­
tniej doby nkładają kanwy swoich belle-rysty- 
eznych utwór1)w. Świeżym tego dowodem jest

llajgustowniejsze ubrania
na zamówienia

wyrabia:

Związek krawców
K r a k ó w , ul. Florjańska 7, tu i p r s y  R y n k u .

L w ó w . Fiija plac Halicki 7. 2455

P I E R W S Z E  M A G A Z Y N Y

goto wy eh ubrań
w kraju wyrobionyclu
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powywj wymienione „studjum* psychologiczne'(I) 
Temat jego ani analitycenie pogłębiony, ani bo­
gaty, ani nawet interesająry, roewija się na na- 
taralistyeznie malowanem tle obyctajowem ja­
kiejś szczególnie wyjątkowej sfery towarzyskiej, 
nikczemnej i biednej dachem, a banalnej w mo­
wie i geście, chociaż: roszczącej pretensje do wyż­
szości i znsezenia. Młody lekarr, sierota, pełen 
■izlachetnych naukowych i obywatelskich inten- 
cyj, zakochuje się zmysłowo; w pięknej i chci­
wej zmysłowych wrażeń pannie, córce matki o 
dwuznacznej przeszłości. Ta miłość podzielana 
przez marną bohaterkę, staje się jego tragieznem 
przeznaczeniem.

Panna, zniecierpliwiona oczekiwaniem na o- 
świadczyny nie śpieszącego s>ę z niemi doktora, 
wychodzi za mąż za lichego Wjerowlcza. Nie 
przestaje jednak pożądać posępnego bohatera. 
Stara się nawet, pray pomocy matki, wprowa­
dzić go do swego domu, jako .trzeciego* w trój­
kącie małżeńskim. Cnotliwy młodzieniec nie 
thce się na 'to zgodzić, więc walezy z namię­
tnością, a przekonawszy się, że pomimo pogardy 
dla ukocnanej, moey szalonego nczneia nie po­
kona, kończy samobójstwem. Tyle co do treści, 
wypełniającej tom weale graby. Profesor Sta- 
browski przyozdobił go symboliczną okładką, a 
Konstanty Górski kilka wdzięozneml ilistraeja- 
mi Co do formy, autorka starała się naślado­
wać (nie zawBze z powodzeniem) A. Dumasa (sy­
na), Zolę, Bourgeta, Przybyszewskiego 1 Berond- 
ta, przeciążając swoje .psychologiczne siudjam*(!) 
niepotrzebnym balastem pospolitych 1 trywial­
nych szezegółów, ni< mających z wątkiem opo­
wiadania nic wspólnego. P. Hanna Krzemienie­
cka nie włada poprawnie językiem polskim, lecz 
styl jej nosi na sobie cechy pewnej artystycznej 
kansztowności, mogącej być zapowiedzią talentu, 
który zbłąkał się wybierając zbyt pośpiesznie 
niewłaściwą dla siebie drogę twórezoścl. Może 
na innej osiągnie powodzenie, o które jej .Fa­
tom* nblegsć się niema prawa.

* Pani Marja Lsurent, z doma Laguet, je- 
daa z najznakomitszych artystek dramatycznych 
francuskich, zmarła we wtorek w swojej posia­
dłości ziemskiej Villler-le-Bel. Urodzona w 1826 
roku od lat kilka nie występowała już na scenie, 
poświęcając się cała ufundowanemu przez się w 
1881 roku .Schroniska sztuki* . dla dzieci bie- 
dnyeh artystów. Występowała przeważnie w sztu­
kach Wiktora Hago (.Lukrecja Borgja*, .Marja 
Tudor1-) oraz w melodramatach bnlwarowyeh. — 
Gra jej, pomimo nadzwyczajnej siły i zapału, 
była pełną prostoty i naturalności. Piszący te 
'wyrazy zachwycał się kreacjami pani Lanrent 
w  wielu utwo-aeh małej wartości, którym jej 
wykonanie zapewniło trwałe powodzenie. Jako 
icobleta i artystka, otoczona była powszechnym 
jzaeunhem.

* .Przeglądu polskiego* zeszyt za lipiee za­
wiera: .Z  rzymskich wspomnień* przez Stani­
sława Smolkę; .Pisma polityczne Stanisława Ro­
zsiana*, omówione przez Wojeleeha Dziednszy- 
ckiego; .Polskie sprawy na Bukowinie* przez 
X . X .; „Dubrownik i Ragusa* przez Helenę de 
Franqnerlile d'Abaneonrt; .Ochrona zabytków 
przeszłości* przez dra Stanisława Tomkcwieza; 
bogatą kronikę literaeką i w końca miesięczny 
.Przegląd polityczny*.

W O J N A .
Zdobycie Kajolan-

Lrn dyn 9 lip ca. Doniesienie Biura Reutera: 
Jenerał Oku donosi, że obsadził wczeraj KaJ- 
oirg pa zaciętej walce.

Londyn 9 lipea. Daily Chronicie donosi z T o ­
kio, że Japończycy pod Kajplng zdobyli 10 ar­
mat i wzięli do nlewdl 5P Resjan.

TELEGRAMY.
FrłMzenle telefoniczne z Wiedniem przer­

wane.
Strejk w Borysławiu.

Lwów 9 lipeiff. (Tel. prjw.) Z Borysławia do­
noszą do Słowa Polskiego:

Pierwsza noc strejkowa minęła spokojnie. — 
Dzisiaj rano o godz. 10- tej przybył bataljon pie­
choty, a nadto oezekiwane jest nadejśeie dalsze­
go oddziała wojska. Władze poezyniły różne za­
rządzenia, celem atrsymunia spokoj n. Ropę ucie­
kającą z szybów wybnchowyeh L zlewającą się 
strumieniem do potoków, któremi płynie dalej 
tworząc groźne niebezpieczeństwo pożaru, pró­
bowano tłoczyć do rezerw narów. P r ó b ę  t ł o ­

c z e n i a  r o p y  u d a r e m n i l i  j e d n a k  s t r e j -  
k u j ą e y .  W kopalniaeń z szybami wybucho­
wymi przedsięwzięto kilka prób puszezema w 
ruch pomp, usiłowaniom tym p r z e s z k o d z i l i  
j e d n a k ż e  s t r e j k  u j ą c y ,  skutkiem czego 
ropa zalewa dalej teren. S t r e j k  w k o p a l ­
n i a c h  m i t y  j e s t  p o w s z e c h n y ,  natomiast 
w o b a  k o p a l n i a e h  w o s k n  z i e m n e g o  
p r a e a  o d b y w a  s i ę  dotyehczas. Na pełndnie 
zapowiedział jest przybycie znaczniejszego od­
działu wojski Urząd telegraficzny cały dziefi 
i całą noe pracuje.

Pracodawey pou alęli uchwałę, moeą której, 
p r z y j m u j ą  w s z y s t k i e  ż ą d a n i a  r o b o ­
t n i k ó w  z w y j ą t k i e m  8 g o d z i n n e g o  
d n i a  r o b o c z e g o .  Około 1000 robotników, 
zajętych przy budowie zbiornika Towarzystwa 
.Petrolea*, przestało od rans pracować. O go­
dzinie drujiej popołudnia p r r y b y ł  p e ł n y b a -  
t a l j o n  10 p. p. t. j. 305 l n d z i  z 17 e f i e e -  
r a m i. Rozmieszczono go w szkole. — L i e z b a 
s t r e j k u j ą e y t h  w y n o s i  6000 osób.  R o ­
pa  e o i a z  o b f i e i e j  s p ł y w ?  do M ł y n ó w ­
ki ,  t w o r z ą c  c o r a z  g r o ź n i e j s z e  ni e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  p o ż a r u .  — Wybryków 
ze strony strejkująeyeh nie było.

Co do szans nkładów, to sytnaeja jest tego 
rodzaju, że u z y s k a n i e  8 - g o d z i n n e g o  dnia 
r o b o c z e g o  j e s t  w y k l u e z e n e .  Przedsię­
biorcy odmawiają stanowczo temu żądaniu.

W i ę k s z o ś ć  r o b o t n i k ó w  ni e  j e s t  
u s p o s o b i o n a  n i e p r z e j e d n a n i e ,  j e ­
d n a k ż e  uleg presji przywódców.

Lwów 9 lipca. (Tel. pryw.) Wczoraj była 
w namiestnictwie deputacja, złożona z pp. Ste­
czkowskiego, dyr. Kasy oszczędności Marsa i Po- 
snera. Deputację przyjął radiea namiestnictwa, 
Zaleski 1 oświaacsył, że namiestnictwo zarządzi­
ło wszystko, co będzie potrzeba. Do Borysławia 
ma wyjeehać r&dot namiestnictwa Plwocki.

Dzisiaj ndała się ponownie depntaeja dc na­
miestnictwa, gdzie jej miano oświadczyć, że rad- 
ea Piwoekl wyjechał do Borysławia, mając peł­
ne upełnomocnienie do wydawani* rozporządze­
nia, jakie nzna za wskazane.

Sejm węgierski.
Budapeszt 9 lipea. Sejm węgierski obraduje 

nad podniesieniem listy eywilnej. Lewica prze­
rywa przemówienia hr. Tiszy.

Kandydatura Parkera.
Saint Lauis 9 lfpw. Zjatd demokraktyczny 

uchwalił kandydaturę sędziego P a r k e r a  na 
prezydenta.

Demanstracje aatynlemleckle.
Trydeat 9 lipca Wezoraj wieczorem p-zyszło 

do ponownych demonstracji przeciwnlemieckieh. 
Policja przeszkodziła dalszym demonstracjom 1 a- 
resztowała 15 osób.

Krwawy strejk.
Brest 9 lipea. Pomiędzy strajkującymi a woj­

skiem przyszło wezoraj do starć. W i e l e  o s ób  
o d n i o s ł o  p o s t r z a ł y .  Prefekt i komendant 
placn zostali trafieni kamieniami. Miasto jest ob­
sadzone wojskiem.

Lwów 9 lipea. (Tel. pryw.) Wydział krajo­
wy galleyjski odniósł się do bukowińskiego Wy­
działu krajowego z żądaniem, aby w przyszłości 
formularze świadectw przynależności choryeh le­
czonych w szpitalu ezemiowieckim, rzekomo do 
Galieji przynależnych, a wystawionych celem 
ściągnięcia kosztów ich leezenia, od fnndasin 
kraj. wygotowywane były b e z w a r u n k o w o  
w j ę z y t u  u r z ę d o w y m  w ł a d z  g a l i c y j ­
s k i c h  t. j. w j ę z y k a  p o l s k i m.

Wiedeń 9-go lipca. Kandydat notarjalny Jan 
Czechowicz w Samborze zamianowany notarju- 
szem w Mikołajowie.

Ceny targowe z dnia 8 lipca.
Ceny za 100 kilogramów:

"tezenica biała od 19-— do 20-—  kor., pszenica 
czerwona i żółta od 18-80 do 19-50 kor., pszenica 
węgiaraka od — --— do — ’ —, żyte krajowe 14-40do 
15'— , żyto węgierskie od 15-20 do 15-50. jęczmień 
na krupy od 14*— do 15*20, owies z opłatą akcyzową od 
15-10 do 15*90, groch od 19-— do 25*—, tatarka 
od 16-— do 18- — , proso od 11-50 do 12 50, fa­
sola od 19-— do 26- — , jagły od %%' — do 28- — , 
siano ed 6-20 do 7-—. słoma od 5"20 do 5-60, 
koniczyna od 7-80 do 8 20, ziemniaki za hektoliu 
6*— do 6*40, ,,aja za kopę od 2-40 do 2'60, masłn 
za kilogram od 1-40 do 1*80, masło za garniec od 
5*— do 6-— spirytus na 95° Tralea*. za hekt. od 
— *— do 190-— , Okowita na 75°od —* — do 150-—, 
Kukurudza za 100 klgr. od 14*— do 14*80 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od — do — -— . Wyka

za 100 klgr. od 1140 de 12-50. Koniczyna nseieant 
czerwona za 100 klgr. od — d« — *—. Koni- 
"z1 na nasienna biam za 100 klgr. od — do
— . Tymotka za 100 klgr. cd —•— do — „
Rzepak zimowy za loO klgr. od — •— do — —
Steno nowe od 6-40 do 7 20.

K o m y  t e le g r a i f le n e .
Wlsded t-go lipoa. — (Giełda popj. — Godzina S-— 

Marki 117-— Bant* majowa łSf-80, Węg. renta korono­
wa 97-16, Akcje austr. zakładu kredyt. <41-—, Akcje ww> 
748 —, Akcje .usr ;ob.okn 979-60, Akrje Uniobanku 616-60 
Akcje Łfinderbankn 427*60, Akcje kolei paóst. <86 50 Łon • 
bardy —*—, JJccja fabryki Moni 491-—, Akcje tytoninv w 
847'50, Akęja Alpiny 427-76 Loey tureckie ! 28-60 But • 
263-96.

Usposobienie: Po poa,„tkowem osłabieniu ustalone pa- 
pibry żelaino tywsze idą w górę. Ogólny rntk spokojny.

Ja n #  (spok.) 21-86, — spirytus (słaby) 46-60, — na­
fta cfiezmiSniona.

Barfle 9-go lipea. — (Giełda wiaoa.). — Austryack* 
Akej* kredytów-suO-90, Towarzystwo dyskontowe 188-76

Ą  A  D  E  8  1) 4  IV E .

R ubryka „N adesłane11 nie pochodzi od redakcji, 
która tei nie bierze za n ią  oduem edzialneźa.

p e le ryn y  Z a f y j ia f c K łe
Nąjtańaze źródło zakuprz peleryn męskich i damskitk

w Bazarze wyrobów krajowych 
J .  F . J .  K o m e n d i i i s h i ,  Zmkopmme*

wzięte 2 papierośnice
do wyboru dnia 11 ezerwea w sobotę wieczorem- 
proszę zwróelć natychmiast, gdyż w razie przeci­
wnym zmuszony będę wymienić pańskie nazwisko. 
2463 F ir m a  w ia d o m a .

0 eke+kach oddziaływania ki my na zdrowie Wielo- 
krotn'- roztrząsana sprawa co do i nniejszeni1 srke iliwo 
śei picia kawy, została ostatecznie załatwioną tem, iż już 
bardzo wiele rod-in pije ziarnistą kawę tylko razem a 
przemieszką Kathreinera Kneippowskiej kawy słodowoj.> 
a d o ,  ażety zspobiedz zgubnemu wpływowi ks* y ziarni- 
ST-j dl syatem nerwowy naszegt organizmu. Kathreinera 
K: eippowska awa słodowa, posiadając boniem i3totny po­
smak kawy, sprawia, iż pi ie -awy jest przyjemnym i ma- 
cznem, a nadto wielce pożądane dla x drowi a skutkiem 
dobroczynnych zalet słodu. Z tyeh rzględow zastępuje 
ona powszechnie i całkowicie we wszystkich wypadkach, 
w których ordynacją lekarską wzbroniono pieiz kawy 
ziarnistej, jako jedyny, cdptwiedni zastępczy artykuł 
spożywczy, będąc} smacznym, lekk.-strawnym, poży­
wnym i przysparzającym tworzenie krwi. Ka hremera- 
Kneippowska kawa słodowa bywa przedew»zystkiem zale­
caną dzieciom, chorym i niedomagającym osobom.

||Dr Michał Śliwiński
ordynce w KARLSBADZIE

n flh lb n m n strasse nS 8 n i g y . P r e u s s e n V

6
składające się z IG do 12 pokoi w ś r ó d m i e ­
ś ć  i n od 1 października. Zgłoszenia do admini­

stracji pGiosu Narodu* ul. św. Krzyża 1. 7.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo­
żna przesyłań przedpłatę na pismo humorysty 
azno-satyryczae

„Diabeł".
Przedpłata kwartalna wynos! 2 kor.

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północno! 

na stacji Kraków
wakny od dnia I-go maja 1904 rok/u

według ezasn środkowo-europęjskiego.
Odchodzą z Krakowa:

W stronę Lwów
pospieszny o godz. 6*43 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 11 rano 
błyskawiczny o g. 2*49 pp. 
pospieszni o godz. 8*33 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. IP'5! wiecz.

Do Oawlęalula
osobowy o godzin. 4 30 r. 
osobowy o gol? 1*15 pop. 
osobowy o godz 7*55 wiecz.

Do Tarnowa 1 Stróż
osobowy o gudzin. 6*15 w.

Do Wlellozkl
osobowy o godz. 8*30 rano 
osobowy o g. 1*30 w poi

osobowy o godz. 7‘S.r wiece- 
osobowy o godz. 9*80 w. 
osobowy o godc. 10*55 w.

Do Nowego Sąoza
osobowy e godz. 9*02 rano 
osobowy o god. 7*65 wiec* 
osobowy o godz. 11 *4 0 w.

De Wiednia
osobowy o godz. 5*25 rano 
pospieszny o godz. 7*18 r, 
błyskawiczny o g. 2*31 pp. 
osobowy o godz. 2 po poł 
pospieszny o godz. 10 w.

Di Warszawy
osobowy o godz. 5*29 rano 
osobowy o godz. 9*20 rano 
osobowy o godz. 6'40wieo

J ó z e f  h r z y s z b o w s l i i
jpr Krakowie, przy ni. H orja iek ie f 1.17

n a p rz e c iw  h o te lu  „p ed  R ó ż a *  1799

-  - — r 1 =  puleea po tanich cenach na damskie snkrne = = = ^ -
Najmodnlejaie naterje w ełnłooe marne i kolorowe, 
Najrcemailsse materje kawełminae i nieiane kolorowe*
Chnsfkl, Pledy, Fcbarpkl wełniane, Koce wełniane 1 bawełniane, Kapy, Szyfony, Per­
kate, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, phusteczki do nosa, Ręczniki 

= = = = =  Wszyt thlo tnwary w dnhnrnwynb gatenkatb = = = = =
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JO® |W0JIY“.
-'toslc Warszawy.

grabów 1904,
. nabycia we wszystkich znaczniej­

szych księgarniach.

«na 50 halerzy*
jf450 a a

Starostwo w Brzesku
tyj mie z a r a ?  rutynowanego 
•mocnlkn kancełaryjnego. W y­
d an e: szybkie i ezytelne pi- 

.o  i odpowiednia znajomość 
'ka  niemieckiego. Podania po- 
•*e świadectwami wnosić na­

ję ty  do Starostwa. 8466

K i l k a  u * y w » ® y * l«  .

A E T O N Ó W  i W O L A N T Ó W
jest 

iprzedania n
Zygmunta
arkiewleza
Krakowie ni.

*kowicka 1.9 
Ulic przyjmuje wszelką reperację 

powozów. 2480 4 10

A
z a k ł a d

i i i i i i i r s ^ o - r z iM a r s l i
pod zarządem 1361 6 O

itfzcfa  K u le s z y
naprzeciw cmentarza

krakow skiego 
udada na składzie wielki wybór 
>towych pomników z piaskowca, 
marmuru, granitu i labradoru, 
odejmuje się wykonania grobo- 
ców jak w miejscu tak i na 
rowincyi, według własnych lub 

dostarczonych rysunków.

Do sprzedan:? dom parterowy
u Bua f aniami gospodarczerni, z o- 
K den jarzynnym i owocowym w oko­

wy zdro wei, 20 minu*. drogi od rynka 
ńkowskiego, za 90u0 koron, połowa 
joże *osta6 na hipotece. Bliższej wie­
rności ndzieli z grzeeznośoi WPan 
. Wojciechowski, handel korzenny, ni. 
_______ Szpitalna Kraków, i -57 1 6

[Najlepsze hygieniozne paryskie;

TOWARY GUMOWE i
i i *  e e l ó w  s a n i t a r n y * .  I i  j

poleeąją 1768 ,
IBelm 1 Spółka i
i  Ryaek 37, Krakśw, Unia A-B, f
(Denniki darmo. Wysyłki dyskretna.

Ogłoszenie.
D n ł»  1 4  i ip e a  b . r .  o godz. 

10-tej przed południem odbędue się 
w Sądzie pow.atowym w Krakowie nl. 
łw. Jana, binro Nr. 61

Licytacya dobrowolna
“aałnrici przy nl. Staohowskiego 1. or. 
28 (lk. 88. gm -arna Wieś), naleią- 
-«j do masy spadkowej śp. Sebastyant 
Jaworzyńskiego. — Najniższa eena wy­
kosi 'uŁ.OOO kor. Waiynm wynosi 4112 
kor. — Warunki licytacyjne i akt o- 
maoowania moi na przejrzeć w kanae- 
laryi sądowej nl. sw. Jana Oddział XI. 
Bliższych wyjaśnień ndzieli kaneelarya 
adw. Ikra  G r o s s a  Plac WW. Świę 

tych Ł. 6. 2461 2 l

t i W  Krakowie]
\ IR hB  poleca ale

JOTELPOffl
blisko kolei

)¥ * * !  alicy ̂ loryaAsklej
. (obok bramy FloryaAakieJ). 
'Podada.pokoje od najwykwintniej-<
)««yoh do najskromniejszych; eeny,
bardzo przyBtgpne, od 60 et za pokój.

)** [■ * * * •  »a-niMjsea natfdąje nęi 
-telefon Nr, 469 do użytku Gości ' 
tak w obrębie Krakowa jak i do (

) wszystkich głównych miast całej.
A ustryi. 1777 1

Z powoda słabości właściciela

Jjklep do sprzedania.
Wiadomość: Krak#w, Sarnowa 1*, 

«UqL"H*Weoy. 2461 2 2

•Młyn w od n y
Kry ssode pvtohony w odległości fi 

ta. od 'taoyi kolei do wydzierżawie­
nia ed 1 października b. r. Zgłupienia 
przyjmuje WP. A Wihtorowa, Czudec. 
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Masło deserowe
oodziaahie świeże wyseła w omiie 1 0  
kor. za paczkę S kgr npłatnie za po­
braniem mleczarnia w  8 ł o t > lu l e  

koło Brzeska. 8219 7 O
S i* * * . *  .  ^ A

Szczawnica
Zakład zdrój, kąpielowy i inhalacyjny.

Kuracya wodolecznicza i kefir owo-żentyczua, 
Pierwszorzędna górska stacya klimatyczna. Urządzenia 
postępowe, desinfekeya mieszkań troskliwa. —  Sezon 

od 20 maja do końca września.
Wody najsilniejsze szczawy alkaliczno - słonawe ze 
znanych ze s k u t e c z n o ś c i  zdrojów: Józefiny, 
Magdaleny i Stefana we wszystkich aptekach 

i składach wód mineralnych. i»»o 5 8 
Zamówienia na wodę i mieszkania przyjmuje Dyrekcya 
Zakładu górnego Feliks Wiśniewski.

Krakowski Zakład Witrażów
i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH

Prof. W. EKIELSKIEGO 
i ANTONIEGO TUCHA

K r i  I r ń n r  W  n l  a l r n  5 tA  ooz* k n

OBWIESZCZENIE.
Jako zarządca masy koni lribwej P io t r a  G r a b c z y ń s k ie g o , wła­

ściciela hr lujańskiego handlu koronnego „PRaCa “ w Tarnowie, podaję 
do wiadomości, że należące do tejże masy konkursowej towary wraz z* im 
■a niem sklepi wem, przechowane w sklepie krydataryusza i przynależnych 
nbikacyaeb przy nl. Krakowskiej w Tarnowie, a wyszczególnione w inwerta-zn 
de praes. 21/6. 1904. 1. cz. s. 114/117. z wyjątkiem przedmiotów obarczorych 
zastawem oraz jut. sprzedanych ■ nile protokołu licytacyjnego z 80, 21/6.1904. 
sprzedane zostaną naraz, ryczałt im. w drodze liey fm cy l o r e r to w e j bez 
poręczeni 
kofcó, LI oś

a ze strony masy względnie z.^ząau lub ,'działu wierzycieli za ja- 
iloś! inb też wartość.
Najniższa oferta wynosi lO.OuO kor., a mający chęć kupna mają oferty 

należycie ostemplowane z dołączeniem juyum 1000 kor. najpóźniej do dnia 
16/7. 1904. o godz. lfi w połn lnie wnieść na ręce z trządcy masy. poczem 
otwarcie ofert nastąpi, na poi.iedzeuin wydziału wi; rzycieli j dniu 16/7 1904.
0 godzinie 4 po połndnin a cgłosaenie zapaść mająeego postanowienia na­
stąpi tegoż dnia o godzinie 6 po połndnin — wary. kc to w kanie1 ary i za­
rządcy masy.

Nabywca ogowiązanym jest pod ntratą wądyum na rzeoz masy konkur­
sowej eenę knpna z potrąceuiein wady urn zapłacić do rąk zarządcy najpóźniej 
16/7. lsO/ a nabyte przedmioty najpóźniej 21/7. j .90 odebrać w posiadania
1 nbikacye opróżnić pod rygorem kary konwencyonalnej po 80 kor. dziennie.

Nabywca poniesie koszta ostemplowania protokoł i lioytacyi oraz pokwi­
towania odbiorą ceny kupna.

Inwentarz oraz protokoł lioytacyi sprzedanych już przedmiotów można 
oglądać n zarządcy masy w godzinach popołudniowych, przy której sposobności 
pp. ehęć knpna mająeym bliższe informacje udzielone zostaną

Masa konkursowa względnie za.-ząi zastrzega sobie prawu nieprzyjęcia 
żadnej oferty bez względn na wysokość ofiarowanej ceny knpna i bez podania 
powodu nieprzyjęci*, ;a co ani masa ani zarząd ani też wydział wierzycieli 
do żadnej odpowiedziainuści pociągnięci nie będą być mogli

s k le p o w y  z przynależnemi nbikaeyami może być przez masę 
konkursową na podstawie specjalnego porozumienia i wynagrodzenia podna- 
jęty na czas do końca czerwca 1965. «14 3 8 8

W Tarnowi e ,  dnia 4 lipoa 1904.
_________________ Dr. Tadeusz TertU, adwokat krajowy.
ą .~ o o c o c a o o o o o p o o c  a a n a o o  a o w  s w  . a t w o o t i i r i i t . ' "

Mmlwi s M  S m  mm flo s r a  i l a i
R. P A W Ł O W S K I E G O

dawniej 1779

J .
Kraków, Rynek główRy L  18

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
1 haftu pierścieniowe i Central Bobbin, odzna­
czające się znakomitą konstrukcją i nadawy, 
cztjną trwałością, na których można haftować 
bez odkręcania ząbków i przyśrnbywania in­

nych przyrządów. (Patent Nr. 167769).
Ponieważ tntejsze filie obcej firmy ogła­

szają, że tylko mi wyrabiają m a u j a p
h l ln fe r .  i  C e n tra l B o b b im , ośw iad - _
czam, ■» twierdzenie to jest r o z m y ś ln e m  k ła m s tw e m , gdyż w Jsu- 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobin, któ’ “ nietylko n< :zem 
się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
dobrocią materyału, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższaj ą- 
Posiadam od, igy wyroki -  i orzeczeń władz polityoznj en, mianowicie: 
wyroku sądu .7 w. w Berlinie z d. 6/1 1901. wyroku sądu nąjwyźszego 
w Lipsku z d. 18/11 1901, orzeczenia ek. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 
1886 i t. d.. z których każdy może się łatwo przekoraó, że wszelkie *pory 
odnosząc.- się do ożywania nazw: Singer i Central Bobbin arna Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger p r z e g r a ła .

Będąc w ."osnnkach z firmami światowej zławy, mam na składzie 
maszyny pod kaźe*im względem nąjleps-e i praedsję je : ręczne od 2* »łr., 
nożne od 86 dr. wyżej.

Nie mąjąc oatyeh zgrai aatręmyeh agentów, mogę każda nweryt^
' pnmdawaś o 10 do 20 Koi tanie* — (mańki rozsyłam dam* i e »  wo.

Przy zakładzie wyższym nauko­
wym żeńskim

H . Strai^ńskleJ
■I. Franelszkantki L I, H. p.

oprócz istniejących w dalszym ciągn 
kł pensjonatu prywatnego w b. r. 
szkolnym zostaną otwarte dla panien

dwa gimnazyalne kursa 
przygotowawere

a ewentualnie klasa I (V) gimnazjal­
na-, zaś w klasach niżss*ca zaprowa­
dzono p r o g r a m  s a k ś ł  In d o w y c h

rozszer, >ny językiem francuskim 
Przyjmuje się wpisy i udziela infor 
maeyi codziennie od g-dz. 11—1 rano 
i od 3—6 j  ł południu. — Egzamina 
w s tę p n e  d e  k la s  1 i* a a a y a l- 
n y c n  będą się odbywały 1, fi i 3-go 
września od godz. 10—lfi przed połu­
dniem, a do klas Indowych i pensjo­
natu od 8—6 po połndnin. 8454

K ilk u  uczniów
znąjdzie od r rzeenia wygodne umie­
szczenie, nauczycielską opiekę i zuheł- 
są ponoo w zauoo, w pensje lhcię dla 
nczniów szkół średnich i indowych, 
Lwów Ossolińskich 11. Prospekty gra­

tis i franco. 2409 3 8

MLECZARNIA
Wojnicz Więckowiee m* do zbycia ty­
godniowo 6 0  k i l s  m a s ła  d e s e ­

r o w e g o .  2447 2 3

NA SEZON KĄPIELOWY
polecz firma

H. B m o w i c z
ZAKŁAD

Bamłaio -  orihofłaeiłjczny
W  KRAKOWIE 

ul. Grodzka L. 35 
— i -  

ul. Floryańska L. 9 
własnego wyrobu

bandaże,
pasy brzuszne

uznane dotąd za naj- 
2426

w o l n e  p o s a d y .
Wykaz wolnych posad z lipca zawiera 
przeszło 80 różnych pi sad tak dla s- 
rzędników prywatnych, tudzież rzemie­
ślników, jak i dla pań i panien s  w
szczególności: posada lustratora 
i majątków gminnych, nadleśniezege, 
drogomistrza, technika, rządcy tón ,—  --------- J    - 1 -----------w-------------------0 - >
pisarza, woźnych pocz' ow^eh i t. p. 
Wszelkleh obja^oleń udzielą się t y  Ik s  
Prenumeratorom. Prenumerata z wysył­
ką kosstaje bO ct., kwartalnie złr. 16*. 
„ I n fo i  * r a to r “ Kraków uiici Szpi­

talna L. 34. 8469 2 *

WIELKA NAGRODA. NA WYSTAWIE W PARYŻU W ROKU IWO

Kw itdy fiterneuburgski
Proszek edżywczy dla bydła
dyetetyczny środek dla k on i, 

bydła rogatego i owiec.
Cena 1 pndełka.......................K. 1.40

b V3 pudełka.......................„ —.70
Przeszło 60 lat w najlepszych itajniach 
w użycia przy braku chęci do jedzenia, t, f 
sdem trawienia, dla polepszeuia smaku 

i powiększenia ilości mleka n krów.
Prawdziwy tylko z obok umieszczoną marką ochronną. 

AjbHra _  Do n abyc i a  we wszystkich aotekaoh i droguerya«Ł 
^ jr^pŁyT1*' Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Skład główny: Franciszek Jan Kwizda,
c. i k. anstro-węg., król. rumuński i książęoo bułgnrski dostawca dwom 

aptekarz obwodowy, Koraeaburg koło Włedoia. 1487 7 20

a im u im im m m u m m m im m im T O

ANGIEliSKIE akcyjne TOWARZYSTWO:

: „GUNARD“  w LIWERPOLU
| przewozi n ą j t a n i e j  i n a j  w y g o d n i e j  pasażerów;
i towary z  T rie stu  do Nowego Jorku.;

N a stęp u ją ce  p a r o w e  odchod zą  z T r y je s tu : 
„ULT0N1A“ dnia 23-go Lipca 1904 r.
,S L A V O N IA “
,PANNONIA“

6-go Sierpnia 
20-go

ZastKpstwo dla Galicy! z W. Ks. krakowskiera

JÓZEF ElLE Lwów, Brajerowska 6. 3816

■j-ź

N M S O M M

ATURALNt W INO CZERW ONE.
' W yłęcz n. zaat̂ psJwo w P eprezen tacy! ó z cz a -  

tyy Krcndorfok le j.

K r a k ó w  -  G r o d z K a 4 6 :

fI koło Bielska na Szlązku austryackina.
1  Z n  ki ( d  le c a n ic z y ,  położony na wysokości 380 metrów w bez- 
U pośredniem sąsiedztwie pasma Beskidów, ponad 1000 metrów wyko kiego, j 
H B at l a d  w o d o le e c a le w y  i e le k tr o le e w n lc e y , nowo urządzony, 
O kąpielo borowinowe, Sanatoryum zimowe, piękny park, raoający się do : 

haraęyf terenowyeb i klimetoterapii.
U esżam raeya  we własnym z&rząlzie, wygodne mieszkania po 

nishieb eenaeb, stacya koloi, poczta, telegraf, apteka na miejsen.
Klftrawnletwe lekarski* objął Dr. ZiRietowski i

były asystent Uniw îsytetm jagiell. i .Tkerapia Palaee“ 1 były kierownik I 
Zakłldów l*eeni«7 *ł w 8woazowt*adb i Jaśkowieaek.

198* * 1* K A S O L  F  O  R N  K M *



„ » Ł 0 »  N A R O D U * . .WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „ • L O S  NAROJDU*. Nr. W

F  A  R B  Y ,  L A K I  E R Y  1 W L A Z I J R Y
fl. Frftzega bursztynowo-olejno-la­

kierową farbę, najlepszą do lakie­
rowania podłóg, nieprześdgnioną 
eo do trwałości, wy data ości i po­
łysku. bardzo łatwa do użycia, 
wysycha pod gwarancją w prze­
ciągu tt-ciu godzin.

Slanrę barszty iową firmy: Ł. Marz, 
Guaden, nadającą podłodze połysk 
za jednem pociągnięciem.

Farby aleja, do iżytku gotowe 
w różnych kolorach.

Farby I Lakiery do drzwi i okien.
Farbę szybko schnącą pod pendslem 

nazwy , Linoleum".
Farby elejne do podłóg.
Masę woskewą i francuską do za­

puszczania podłóg i posadzek.
Szczotki I Peadzle do czyszczenia 

mebli.
Szczątki do froterowania podłóg.
Szezetkl do zamiatania-
Szozetkl do sznrowania.
Trzepaozkl trzcinowe.

.NOWOŚĆ" Pinol najlepszy środek przeciw 
grzybowi, Exlcator, Antinemlion i Karbollnenot

polecają po cenach najniższych

R EIM  i S P Ó Ł K A
Kraków, Hynek 37, Linia A-B.

L a w a  T e a n is , K re k ie ty , K ale  i  K ręg le , H am ak i, 
P i łk i  g a m a w e  I c a ł c e .  Hu­
ś ta w k i,  P rz y r z ą d y  głowa 
e ty o z n e , —  P rz y b e ry  da 

r y b c łe w a tw a .

Pióropusze do kurzu.
Szczotki I Aparaty do czyszczenia 

dywanów.
Papiery transparentowe 
Artykuły do czyszczenia sprzętów 

domowych.
„Raptdal" nie prześcigniony płyn 

do czyszczenia metali.
Artykuły do prania.
Materyały do świecenia.
Artykuły bygieaiczne
Farby do farbowania materyj i piór.

Lluewkl bezpieczeństwa do opasywa- 
nia się jiTzy myciu okien.

Środki desinfekeyjne.
Środki owadogubne.
Przedśolółkl z Linoleom, ceratowe 

i japońskie 
Chodniki kokosowe.
Regózki kokosowe, żelazne i szczot­

kowe.
Ceraty na stoły i meble.
Lukier, Kreda I Gąbki do tablic

szkolnych.

Ł £ Y O L E V I  C E R A T Y  C H O D N I K I i

M a t e i  Łsi^arni latolisfoe] 
Dra Władysł. Miłkowskiego

Kraków, 6, iw. ła n  (Hete) Saski) 
i łwieio książka do nabożeństwa

pod tytułem:

M odlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych

p m n jn le  adpuataml obdarztnjob zeh- 
f l l i  ułożył k « .  8 . B .(str 400 w 8S-ce).

Książeczka ta, zawierając* najwznio- 
Hąjsze modlitwy, drukowana bardzo 
starannie na najpiękniejszym welinie 
a obwódką różową na każde) stronnicy, 
drobnemu ale wyratnemi, bo zupełnie 
noszami czcionkami w formacie małym, 
fcmmśoje bez oprawy 3 kor., w  oprawie 
gładkiej s płótna angielskiego, brzegi 
p ą s o w e  3  kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
*  najlepszego szagrynn gładkiego, brze­
g i złocone okrągłe 5 k. 68 gr., w ta- 
■unże oprawie, brzegi niebieskie z li- 
■Okami złoconemi 6 k., w takiej opra­
wie, brzegi złocone z paskiem skórza- 
a yn  uamiast klamerki 6 k. 60 g. i w roz­
maitych drożBzych oprawach 1766

T a m ż e  w y s z e d ł :  N a jta ń sz y  H * r n e -  
w o d n ik  p e  K r a k o w ie .  — Cena 
tO  h a le rz y ._________________________________

Iwie długie ławki
wą do sprzedania. Wiadomość w Rynka 

gł. L 13, n i  p., 3 drzwi na prawo. 
____________ £464 1 4___________

Wdowa po urzędniku
pesznknje posady zaraz do gospodar­
stwa na wsi. Wynagrodzeaie skromne 

Wierzbicka Kraków post. rest. 
2465 1 1

Wielbiciele
i Czciciele Maryi!
W czasie jubileuszu 

„Niepokalanie Poczętej" 
pamiętajcie

e G r m  M e t t i
w Porąbce uszewskiej.

Do wykończenia potrzeba 
jeszcze 10 tys. koron. 

Datki przyjmnje Komitet 
budowy Groty w Porąbce 

uszewskiej. 2o«s

W  Krakowie Wolska SO produkują Olej 
rzepakowy pod: raff: do świcenia i 
maaaynowy, Olej lniany, Pokost szybko 
mknący. Kit szklarski Nr. I za 100 k. 
Kocon 17—20, Nr. 2 od 11 do 14 kor.

2468 1 3____________

D W O R E K
• S pokojach s dużym ogrodem t  ki* 
łometry od rogatki miasta Krakowa
do wynajęcia. Wiadomość w kancelaryi 

Wolska 20. 2487 1 3

WSZELKIE WYPRAWY BIELIZNY
Z PŁÓCIEN KRAJOWYCH

gwarantowanej trwałości 
przyjmuje po bardzo nizłrich eenaeh

Bazar krajowy
w Krakowie główny Rynek, róg ulicy Brackiej

naprzeciw Odwachu. 2222 5 0

Jako nawóz jesienny
jest

Mączka żużlowa Thomasa
ze znakiem Stwnj^śMarto gwiazda

należycie zastosowana, najtańszym i najlep­
szym nawozem fosforowym pod wszelkie uprawiane ]

rośliny.

Fabryki Fosfatów Thomasa|
St. z. % o. p. w B erlinie.

Pouczające broszurki i cenniki udziela bezpłatnie
i flanco

JÓZEF KABRACH , Lwów Jagiellońska 22. j
Baczność przed żużlami małowartośeiowymi 

i fałszowanymi. 2410 3 25

" ^ ^ L ^ r a m o w K i z
R Y M A R Z  i S I O D L A R Z  

w Krakowie, przy ul. Floryańskiej Nr. 8,
przedtem A. SZKLARSKI £272 5 6

pracow nia różnego rodzaju uprzęży, siodeł i kufrów oraz 
przyborÓW  do podróży. Cenniki ilustr. na żądanie opłatnie.

Bruki gospodarcze
Regestr gospodarczy układu Dr. St. Gawliku, prof. Akad. rola. w Dubla- 
nach. Wydanie czwarte. Regestr gospodarczy układu To w. roln. w Wieliczce, 

ii Raporty dzienne folwarku. Wykaz najmu. Regestr zbożowy. Raporty ty- 
* godniowe folwarkn. Kontrola udoju mleka. Dziennik robocizny. Dziennik 

kasy. Kontrakty dzierżawy. Książeezki robocizny. Kwitaryusze. Kwity
na bydło — poleca 2274 5 0 i

Z .  K u t r z e b a ,  K r a k ó w ,  u l i c a  W i ś l n a  L .  11. |

P A N N A
znajdzie zajęcie. Biuro rozlepiań afi­

szów i ogłoszeń, plac Maryacki 7. 
___________ 2470 1 1____________

M iod y  inteligentny ru ty n ow a n y
HANDLOW IEC

z ehlubnemi świadectwami władający 
język-em polskim, niemieckim i ruskim 
znający dokładnie całą Galicyę poszu­

kuj! p e a a d y  za  2471
P 00R Ó Ż U I Ą C E G 0

zaraz. Adres, Eraków Główna poczta 
p. rest 1000 za okazaniem kwitu inser.

pieców
przyjmuje

wszelkie roboty baflarskie
i sprzedaje kafle na sztoki po 

cenach najniższych.

WŁADYSŁAW WDJTYGA
w Zakrzówku pod Krakowem.

2462 1 8

P R Z Y J M I E
korzystne zastępstwo zdolny inteligj 
tny agent. liiiller Radziwiłłowska 

Kraków 2472 1 .

~ ~ T j J L 3 < T J D O
Z p o w o z y  półkryte i k i l k a  p»'
M o r ó w  wszystko bardzo mało ni; 
wane, są tanio do sprzedania w za*) 

dzie rymarskim 2466 1
Piotra Parafińgkiegi

nl. Długa Nr. 6 w Krakowie.

Chłopiec
tylko zamiejscowy, z ukończon 
czwartą wydziałową, potrzebn 

zaraz do handlu korzennego

JANA NAGL^
w  K r a k o w ie

przy ulicy Szczepańskiej 11. 
2442 3 3

M 1

Oryginalne

r e b a  mam do m o i
Imię

SINGER'
jest dla

M A S Z Y N  DO S Z Y C IA
skutkiem światowej sławy, jaką 
zjednała sobie nasza fabryka przez 
50-letnią sumienną działalność —  

najlepszą gwarancję wyborowego materyałr. i wzorowej 
konstrukcji. To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą, 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny dc 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na~ 
przykład: „Central Dobbin* a nawet pod na­

zwiskiem „Singer* ! nu
Nie należy zatem pozwalać się w błąd wprowadzać 
i nie z&daw&lni&ć się wymijającemi odpowiedziami, 
lecz wprost zapytać się przy kupnie maszyny do szycia 

czy maszyna pochodzi od naszej firmy.

SINGER Co. Towarzystwu
Akcyjne Maszyn do Szycia
Krabów — ulica Szpitalna Ł. 40.

Filie
w zatMniej Salicyl:

Tarnów, ulica W ałowa Ł. 4/5 . 
Nowy Hąca — Jagiellońska. 
Chrzanów, ulica Mickiewicza.

alM jedwabne, wełniane, batystowe 
i kretonowe

ielizna damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze.
CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE. 1268 16 O

U) dzień nowości w bluzkach jedwab­
nych, wełnianych i batystowych.

-----

yroby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.
Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.

Wydawca: Dr. Antoni Beaupre. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska.

W  drakami W. Korneckiego w Krakowie.


